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ty chodzi codziennie z wyjątkiem pocie- 
dziaików i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
pny ulicy iw. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe­
dycja:

przy ulicy iw. Marcin* nr. 18 w Drukarni 
Kuryer* Poznańskiego.

Rocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynoii w Poznaniu marek 4 na wizy- 
«kich pocztach ortantwa niemieckiego i 
w Auitryi marek 6 (zob. Zeitungs Preii- 
liBte p. 1880 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przeiylki.
Cena ogłoszeń' 

wynoii 16 fenygów od drobnego «iedmic- 
lamowego wienza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na |ą*yk polaki

bezpłatnie.

Wtorek 8 stycznia 1889 ________
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 7 stycznia.

Dalsze losy sprawy sir Moriera.
Przykra korespoudeneya między an­

gielskim ambasadorem a hr. Herbertem 
Bismarckiem zadziwiła z pewnością wszyst­
kich , którzy uważnie śledzą przebieg 
sprawy oskarżeń miotauych przez „Köln. 
Ztg.“ przeciw sir Morierowi ; nie przy­
puszczano bowiem, aby w tak ostrym to­
nie toczyć się mogła tego rodzaju dyplo­
matyczna korespoudeneya.

Większe jeszcze zdziwienie — a po 
części i wzburzenie wywoła zapewue 
wczorajszy, niedzielny numer pólurzędo- 
wego kolońskiego organu artykułem wstę­
pnym p. t. „Die Moriersche Angelegen­
heit.“

„Köln. Ztg.“ posuwa się tu w oskar­
żeniach swych i insynuacyach naprzeciw 
ambasadorowi angielskiemu tak daleko, 
że już chyba trudno więcój zdziałać w tym 
kierunku.

Oto drukuje ona tekst dosłowny fran- 
cuzki owego listu Bazaine’a z dnia 8go 
sierpnia 1888 — który publikował sir 
Morier dla odparcia zarzutów przeciw 
niemu skierowanych i zadania kłaiuu 
twierdzeniom niemieckiego attaché woj­
skowego. Tekst ten brzmieć mi zaś na­
stępnie :

„Monsieur l’Ambassadeur. Absent de 
Madrid pour prendre des baius, je n’ai 
pu répondre à la lettre de Votre Excel­
lence sur la dite conversation militaire 
qui est complètement mal imaginée par 
son auteur présumé. Je n’avais pas 
l’honneur de connaître Votre Excellence 
avant et pendant la guerre de 1870, 
niant de la manière la plus absolue cette 
conversation apocryphe et si hors de pro­
babilité possible, je nie donc avoir tenu 
pareille conversation avec n’importe qui. 
Pardonnez-nioi ma mauvaise écriture; 
mais j’ai le tempérament si éprouvé par 
suite des souffrances morales que j’endure 
depuis vingt ans que mes nerfs s’eu res­
sentent. Votre bonté pour moi à Madrid 
est un agréable souvmir que je n’oublie 
pas et prie Votre Excellence de vouloir 
bien agréer mes meilleurs sentiments res­
pectueux.

Maréchal Bazaine.“
Teraz oświadczas organ kokński ze 

swój strony, co następuje:
„Twierdzimy, że żaden Francuz nie 

mógł napisać tego rodzaju listu — chyba 
że cbciat uchodzić za nie-Fraucuza. W li­
ście tym pełno gramatycznych błędów ; 
każde zdanie, nieomal wyraz każdy jest 
niefrancuzkira.

Prendre des bains nie jest wprawdzie 
wręcz falszywem, ale nieużywanem w sensie 
łidania się do wód ; trzebaby tu było napisać 
prendre les bains de tel ou tel endroit. 
Fałszywym gramatycznie jest sam począ­
tek listu, gdzie trzeba było przed absent 
położyć wyraz étant.

Zupełnie przeciwnym duchowi języka 
francuzkiego jest cały ustęp : La dite 
conversation militaire gui est complètement 
mal imaginée par son auteur; ustęp ten 
wykracza zresztą przeciw wszelkim zasa­
dom stylowym i poczuciu jakiegobądź 
innego języka. — Błędnie następnie uży- 
tem jest owo : Je n'avais pas l’honneur 
etc. ponieważ imparfait tyczy się zawsze 
tylko rzeczy powtarzających się — o dłuż- 
szém nie okteślonem trwaniu — wyraża­
jących zwyczaj lub dłuższy przebieg czasu. 
Tutaj trzeba było napisać : „Je n'ai pas 
eu l'honneur“ a błąd powyższy mógł był 
Francuz popełnić chyba tylko przez nie­
wolnicze tłómaczeuie cudzoziemskiego 
zwrotu.

Konstrukcya partycypialua : niant etc. 
również niemożliwą jest we francuzkim 
języku, jak ów cały ustęp : „conversation 
apocryphe et si hors de probabilité pos­
sible.“

Wyrażenie „tempérament si éprouvé“ 
mogłoby wreszcie ujść jako koszarowa 
francuzczyzna ; ale marszałek Bazaine, 
który w 23 roku życia uzyskał stopień 
porucznika a lat trzydzieści żył w najdy- 
8tyngowańszem francuzkiem towarzystwie 
nie byłby użył wyrażenia takiego w liście 
do ambasadora. Niezbyt szczęśliwym jest 
i ów zwrot „un agréable souvenir que je 
n'oublie pas“ a zupełnie gramatycznie fał- 
szywem wypuszczenie artykułu je przed 
wyrazem prie.

Końcowy frazes zawiera mięszaninę 
pozdrowień poufałych z pełuemi szacunku : 
mes meilleurs sentiments respectueux : 
dodać tu zresztą wypada, że Francuzi 
owego respectueux używają tylko w ko- 
respondencyi z damami, a francuski mar­

szałek nie byłby go z pewnością nigdy 
użył w obec cudzoziemskiego amba­
sadora.“

Wdawszy się w powyższy rozbiór lin- 
gwistyczno-gramatyczny dodaj« „Koelu. 
Ztg.,“ że nie chodziło jój tu byuajmniój 
o elaborat pedautyczuój pedagogii. Trze­
ba było podjąć tę łatwą pracę, aby na 
mocy jój wykazać, że autorzy owego 
listu marszałka Bazaine’a chcieli po pro­
stu w błąd wprowadzić publiczną opinią.

„Koelu. Ztg.“ nie ebee przecież twier­
dzić, jakoby chodziło tu o falsyfikat w 
najordynarnieiszóm zuaczeuiu tego wyra­
zu — owszem, przekonaną jest, że sir 
Morier posiada list taki, napisany ręką 
marszałka. Mimo to, zdaniem półurzędo- 
wego organu kolońskiego, listu tego nie 
mógł żadną miarą ani napisać, 
ani podyktoweć nie tylko już naj- 
niewyksztalceńszy francuski jene­
rał, ale w ogóle żaden a żaden. 
Francuz, choćby był nawet doroż­
karzem, tragarzem lub posługa­
czem publicznym, nie umiejącym pisać 
wcale; list rzekomy Bazaine’a nie jest 
wcale francuskim listem.

W jakiż więo sposób rozwięzuje 
„Koeln. Ztg.“ tę niepojętą na pozór za­
gadkę listu, który pisa! i niepisal zara­
za in zmarły marszałek ?

Oto w sposób następny — a cytuje­
my tu znów własne słowa kolońskiego 
organu :

„Nie mamy pod tym względem naj- 
muiejszój wątpliwości, że nie Francuz 
list ten tak lichą francuzczyzną zreda­
gowany, albo podyktował, albo też 
dal odpisać marszałkowi Bazaiue'owi, 
leżącemu wówczas już na łożu boleści, z 
którego też więcój się nie podźwignął. 
Nie wątpimy, że chory i wiekiem 
przygnębiony człowiek listowi temu 
nadal zewnętrzną cechę własnego 
pisma nie wiedząc właściwie, co 
czynił, a co najmniój nie przypominając 
sobie, że w czasach większój przytomno­
ści umysłu w obec majora v. Deiues i 
księcia Solms zupełnie przeciwne zdał 
był oświadczenia.“

Ciekawość czy w' obec tak lapidar­
nego „dictum acerbum“ organu koloń- 
skiego sir Morier zachowa rzeczywiście 
olympijskie milczenie, które zapowiedział 
wobec wszelkicłi możliwych dalszych zacze­
pek pólurzędowój niemieckiój prasy. Zda­
niem naszóra uowe to oskarżenie rzucone 
mu w oczy przez „Koeln. Ztg.,“ jest te­
go rodzaju, wkracza w dziedziny tak za­
sadniczych pojęć o rzeczach dozwolonych 
i niedozwolonych — że milczeniem żadną 
miarą zbyć go nie można.

Wszakżeż prócz tego pisze „Koeln. 
Ztg.“ na wstępie artykułu swego :

„Nikt prawdziwie bezstronny nie bę­
dzie w niepewności, komu większą przy­
pisywać wiarę : czy owemu Bazaine’owi 
z r. 1886, zdrowemu na umyśle, Die pod­
legającemu żadnym wpływom i bez uprze­
dzenia sprawę przedstawiającemu — czy 
tóż leżącemu na łożu śmierci, umysłowo 
stępionemu marszałkowi, wręcz zawezwa­
nemu przez wysoko postawioną osobistość 
(zasilającą go pieniężnie i mogącą go i 
nadal zasilać), aby zdał oświadczenie, 
mające ją ratować od wielkiój klęski ?“

Óo do kwestyi owego pieniężnego za­
silania Bazaine’a przez sir Moriera, to 
raz jeszcze kładzie „Koeln. Ztg.“ nastę­
pnie nacisk na to, że ten ostatni sam do­
browolnie przyznać się miał do tego — 
iż nieszczędził marszałkowi datków pie­
niężnych. Jest więc teraz rzeczą amba­
sadora angielskiego zająć odpowiednie 
stanowisko w obec wszystkich tych 
oskarżeń.

Telegra
Berlin, 6 stycznia. Według urzędo­

wych doniesień z Apii Da dniu 28 gru­
dnia r. z., wysłano załogę parowca nie­
mieckiego „Olga“ wraz z niemieckim 
konsulem na miejsce walki krajowców — 
gdzie konsul miał rozpocząć rokowania 
o rozbrojenie, o wynagrodzenie strat po­
niesionych przez niemieckich kolonistów, 
jako i w sprawie obelg wyrządzonych 
majtkom marynarki niemieckiój.

Załogę lądującą napadli krajowi po­
wstańcy pod dowództwem Amerykanina 
Kleine na drodze ku osadzie Vailele. 
W skutek tego wylądowały załogi nie­
mieckiego krzyżownika „Adler“ i kano- 
nierskiój łodzi „Eber“, którym udało się 
odeprzeć krajowców i zniszczyć wsie ich, 
położone nad brzegiem morskim.

Z niemieckiój strony poległ oficer

maryuarki Sieger i 15 żołnierzy — rau- 
uycb jest 36 żołnierzy, jako i oficerowie 
Spengler i Burchard. Skoro nazwiska 
poległych zostauą skonstatowane, publi­
kowaną będzie lista strat.

Paryż, C stycznia. Dziś zebra! się 
kongres republikański w celu mianowania 
kandydata naprzeciw kandydaturze Bou­
langera. Z 370 głosów otrzyma! dysty- 
lator p. Jacques, prezydent rady jenerał- 
nój departamentu Sekwany 234 glosy — 
p. Hovelaque 09 głosów — p. Vacquerie 
58 głosów. Republikańskim kaudydatem 
jest więc p. Jacques.

Paryż, 5 styczuia. Centralny komi­
tet bonapartystowski polecić ma swym 
strouuikom, aby przy najbliższych wybo­
rach uzupełniających w mieś ie Paryżu 
głosowali na Boulaugera, ponieważ kan­
dydatura jego jest najeuergiczuiejszóm 
zaprotestowaniem przeciw wstrętnój admi­
nistracji i zgubnój polityce rządu.

Wskutek bankructwa pani Pelouze. 
siostry Wilsona, zamek Chenouceaux 
przysądzony dziś został bankowi „Crédit 
Foncier“ w sumie 200,000 fr.

lłzym, 4 stycznia. Deputowany Ama- 
dei mianowany został podsekretarzem w 
ministerstwie rolnictwa.

Bzym, 5 stycznia. Sesya parlamen­
tu zamknięta została dziś dekrvtem kró­
lewskim.

Orać, 5 stycznia. Dr. Karni Rech- 
bauer dawniejszy prezydent Izby deputo­
wanych zmarł wczoraj wieczcrem.

Białogród, 5-go styczuia. Gabinet 
serbski doręczył dziś królowi podanie o 
dymisyą.

Białogród, 6 stycznia. Dotychcza­
sowy minister spraw zewnętrznych, Miła- 
towicz mianowany został prezydentem a- 
kademii umiejętuości.

Fowy Jork, 5 stycznia. Według 
depeszy nadeszlêj z Panamy ua dniu 4go 
styczuia panuje tam wielki niepokój o 
dalsze losy budowy kanału. Z dnia na 
dzień roboty ustają. a wkrótce nastąpi 
może zupełna przerwa, pozostawiająca w 
nędzy tysiące robotników. Rząd Kolum­
bii obawiając się rozruchów, w okólniku 
do mocarstw wyrzeka się odpowiedzial­
ności na przypadek, gdyby ostatecznemi 
środkami trzeba było utrzymywać po­
rządek.

* FF sprawie germanizacyi Górnego 
Śląska douoszą do „Nssr. Ztg.“ z Klucz­
borka (G. S ) pod dniem 3 stycznia co 
nartę puje:

„W czasie od 1 grudnia aż do dnia 
dzisiejszego wysłano do Górnego Śląska 
6 kandydatów stauu nauczycielskiego z 
Hesyi-Nasawii, którzy w tamtejszych se- 
minaryach złożyli pierwszy egzamin. 
Trzech z pomiędzy nich umieszczono w 
powiecie kluczborskim, jednego w Górnój 
Ligocie, jednego w Skalung(?), jednego 
wreszcie w W. Duczowie (Gr.Deutscheu).

Odezwa komisyi wiecowej.

Z prowincji, w dzień św. Trzech Króli.
Wydrukowana w dzisiejszym nu­

merze „Kuryera“ odezwa komisyi wie­
cowej, będąca po większej części po­
wtórzeniem sprawozdania tejże komisyi 
z dnia 30 maja, dowodzi, że sprawa 
prywatnej nauki polskiego czytania i 
pisania nic wykazuje wcale na ze­
wnątrz pochwytnych rezultatów i że 
bodaj czy nie pozostanie prawdą to, 
co ktoś powiedział, iż ona zorganizo­
wać się nie da. Od dnia 30 maja 
komisya nie może wykazać ani jednej 
namacalnej korzyści swoich starań i 
zabiegów — nawet tam, gdzie dawniej 
była jakaś widoma organizacya, tam 
się rozchwiała i można powiedzieć 
znikła. Pisząc te smutne ale prawdzi­
we słowa, nie obejmuję całej Wielko­
polski, ale rozciągam je mimo to na 
znaczny jej kawał, który znam i który 
obserwuję. Co się tyczy waszego Po­
znania, to zapewne sami przyznacie, 
że mimo cztery wiece zarządzone w 
4 częściach miasta, mimo utworzenia 
czterech — jeśli się nie mylę — Kółek 
rodzicielskich, rzecz się nie wiedzie — 
i cierpi na niedokrwistość.

Komisya urządzała wiece, zachę­
cała do ich zwoływania, rozrzucała 
odezwy, wydała Poradnik z nauką o

Kółkach rodzicielskich — odbyła mnó­
stwo posiedzeń, zdołała rzeczywiście 
doprowadzić do urządzenia stu kilku­
dziesięciu wieców — a gdzież wido­
czne ślady, owoc i skutki tćj pracy? 
Bodaj czy zdołamy na całym obszarze 
Wielkopolski i Prus Zachodnich wy­
kazać dziesięć Kółek założonych, — 
a ile ich rzeczywiście w tych 10 pra­
cuje według statutów?

To powiedziawszy nie mogę nie 
przyznać, że mimo to dzięki zabiegom, 
pracy i nawoływaniom osób prywatnych 
bez aparatu Kółek bez wywołania po­
licyjnej interwencyi, cicho i bez roz­
głosu dzieje się dla prywatnój nauki 
polskiego języka dość wiele, — ro­
dzice uczą dzieci własne, starsze ro­
dzeństwo zajmuje się młodszemi braćmi 
i siostrzyczkami — a i osoby po za 
sferą rodzinną zostające przykładają 
rąk do tego zbawiennego dzieła. Że 
tak jest tego dowodem kilkadziesiąt 
tysięcy elementarzy rozprzedanych lub 
rozdanych pomiędzy wiejskie rodziny i 
pomiędzy ubogą dziatwę po miastach.

Że to rozbudzenie chęei do nau­
czania prywatnego pomiędzy średniemi 
i niższemi warstwami naszemi jest 
głównie dziełem Jowych stu kilkudzie­
sięciu wieców, odbytych po prowincyi, 
temu nikt nie zaprzeczy; że zaś wiece 
są głównie dziełem komisyi wiecowej, 
dla tego pośrednia zasługa rozbudzenia 
gotowości do nauczania dziatwy naszej 
języka ojczystego, — spada na komi­
sy ą wiecową.

Byłbym pragnął, aby komisya 
wiecowa w odezwie swojej była myśl 
tę wyłuszczyła dokładniej, zrozumiałej 
i wyraźniej, żeby była powiedziała 
śmiało i odważnie: Kółka rodzicielskie 
nam się nie udały — widocznych 
owoców w tym względzie nie widzi­
my — ale mimo to jeszcze raz do 
zakładania Kółek rodzicielskich wzy­
wajmy, kładąc główny przycisk na to; 
aby tam gdzie Kółek utworzyć nie 
można, po domach rodzicielskich i za 
pomocą osób chętnych bez Kółek naukę 
polskiego czytania prowadzono i ele­
mentarze rozpowszechniano.

Byłbym dalej pragnął, aby do 
warstw średnich i uczciwych odezwa­
no się serdeczniej, goręcój, mniej roz­
wlekle, a więcój przekonywająco — 
aby wreszcie druga część instrukcyjna 
co do odporu była jaśniej i przejrzy- 
ściój napisana, i aby dodano w dosło- 
wnera brzmieniu rozporządzenie z roku 
1839 i z roku 1861 — co zre­
sztą redakeye pism same jeszcze uczy­
nić mogą.

Sądzę, że Szanowna Redakcya, 
chociaż sama w komisyi wiecowćj jest 
reprezentowana nie odmówi gościnno­
ści krótkim uwagom moim, i że może 
sama stwierdzi ich słuszność, o której 
głęboko jestem przekonany.

Dziś widzę jasno jak na dłoni, że 
Kółka rodzicielskie nas nie zbawią, że 
trzeba zstąpić do każdej chaty i w 
każdej polskiój chacie pracować nad 
ukształceniem dziecka w duchu naro­
dowym. Te kilka Kółek, które istnieją, 
te kilkanaście lub kilkadziesiąt serc 
złotych, z których na dziatwę polską 
biją promienie zagrzewające ją do uko­
chania polskiego języka, — niech pra­
cują dalej — nam potrzeba takich 
promieni dziesiątki i setki tysięcy, za­
palajmy je po chatach wieśniaków na­
szych za pomocą Kościoła.

Przyjm Szanowny Redaktorze itd.
N. S.

Germanizacja czy protestantyzmnie?
Pod powyższym nagłówkiem czytamy 

w „Gaz. Toruńskiój“:
Powolna rządowi pruskiemu nieomal 

we wszystkiem większość sejmu pruskie­

go przyzwoliła swego czasu ogromuy, bo 
stumihonowy, fundusz celem wykupienia 
wlaścieli polskich a osiedlenia ua naby­
tych włókach kolonistów, niemieckich.

W świeżej to jesaj®». mamy pamięci,
MJn- b\ b. li;n ,lyWOWH!)'<- |(>gO Wllio- 

sku z ław uiiuisteryalnycli; przypominamy 
też czytelnikom naszym, jak stanowczo 
się rząd zastrzegał przeciwko twierdzeniu 
ze strony posłów naszych jako też i po­
słów centrum, jakoby jemu uietylko cho­
dziło o rzekomą obronę uciśnionego przez 
polouizm żywiołu niemieckiego, ale zara­
zem i o szerzeniu protestantyzmu.

Teraz zaś cóż się dzieje? Otóż ko- 
misya kolouizacyjna dla polskich okolic 
zakupuje gospodarstwo włościańskie w zu­
pełnie od dawien dawna, nawet od wie­
ków niemieckiej osadzie.

W powiecie człuchowskim jest wioska, 
Jączouki (Gr. Jenznick), zamieszkała li 
tylko przez Niemców, przeważnie wyzna­
nia katolickiego. Przed laty kilkudzie­
sięciu kupił tam gospodarstwo Polaczek, 
jakiś Piekarski, chcąc ratować zagrożony 
kapitalik. — Był teu rodak nasz tam 
jak kołkiem w płocie, a nie chcąc się 
z Niemką ożeuić, pozostał w stanie ka­
walerskim. Teraz będąc już schorzałym, 
tak iż ledwo się mógł swobodnie poruszać, 
koniecznie się ehciał gospodarstwa pozbyć; 
ale dzisiaj o kupca ua ziemię bardzo tru­
dno. — Nareszcie komisya kolouizacyjna 
nad tytn biedakiem się zmiłowała, mając 
go pewnie za wielkiego agitatora do tego 
w okolicy czysto niemieckiej (co za iro­
nia losu) (!) — i uwolniła go łaskawie 
od kłopotu i ciężaru pod którym już nie­
omal upadał. P. P.ekarski zaś otrzy­
mawszy za ziemię mniej jak miernój ja­
kości piękną cenę 80,000 marek tyle so­
bie jeszcze zatrzymał, że swoboduie i to 
między swoimi, ua starość będzie mógł 
się urządzić.

Cieką wiśmy bardzo, jakich kolonistów 
komisya ua tym gruncie osadzi? czy pro­
testantów, czy katolików? Sprowa­
dzając bowiem ostatnich, w niczem da­
wniejszego stauu rzeczy nie zmieni, a 
naonczas okaże się nabyeie tój posiadło­
ści ze stanowiska komisyi kolonizacyjnój, 
jako logiczny nonsens; osiedlając zaś pier­
wszych oczywisty po raz pierwszy da do­
wód, — czemu dotąd zawsze zaprzeczano, 
że chodzi jój zarazem o szerzeniu prote­
stantyzmu!

Rzecz uwagi godna, jak się komisya 
z tego dilematu wywinie.

Tymczasem winszujemy jej z serca te­
go nowego nabytku, dodając zarazem to 
życzenie, aby więcój takich posiadłości 
nabywała, a uskromni się niebawem z 
funduszem stumiliouowym, nam żadnój 
nie wyrządziwszy szkody.

Jeszcze w sprawie reformy admini­
stracyjnej w W.Ks.Poznańskiem.

Wkrótce już rozpocznie nowy sejm 
piuski swe obrady, których niemałą 
część poświęci prawdopodobnie i nowemu 
projektowi zaprowadzenia reformy admi- 
nistracyjnój w W. Ks. Poznańskiem. 
Posłów naszych ciężka zapewne czeka 
walka. Jakkolwiek bowiem rząd i wię­
ksza część stronnictw sejmowych konie­
czność rzeczonej reformy uznaje, i to 
głównie ze względu na to, iż reformą 
podobną cieszą się już wszystkie inne 
prowineye, to z drugiój strony panuje 
wśród nich obawa, ze reforma taka 
wpłynąć może korzystnie na wzrost ży­
wiołu polskiego, czego byuajmniój sobie 
nie życzą. Zdaje się więc, że zaproje­
ktowana dla nas reforma, jeżeli wogóle 
przyjdzie do skntku, będzie jedynie czę­
ściową, a zatóm wręcz niedostateczną.

Za takióm pizypuszczeuiem przema­
wiają rozliczne artykuły prasy niemie­
ckiój, która w ostatnim czasie nader ży­
wo sprawą tą się zajmuje. Na baczną 
z uaszój strony uwagę zasługuje miano­
wicie sobotni artykuł narodowo-liberalnój 
„National-Ztg.“, ponieważ zawiera on 
wiele rad i wskazówek, jakiemi narodowi 
liberałowie, owi twórcy ustaw antypol­
skich, naprzód już wpłynąćby pragnęli 
na decyzyą rządu i sejmu.

„National-Ztg.“ obawia się również 
wzrostu polon izmu w W. Księstwie Po- 
znańskióm, i dla tego sądzi, iż w żaden 
sposób zamierzonój reformy w całości 
przeprowadzić nie będzie można. „Dwa 
mianowicie względy — twierdzi ona w 
rzeczonym artykule — stoją Da piewszym 
planie dyskusyi nad projektem reformy: 
po pierwsze wzgląd na niezaprzeczoną 
konieczność wytworzenia w prowincyi



poznańskiój twórczój działalności admini 
stracyjnój, jaka zresztą bez pomocy sa 
moreądu wytworzyć się nie da, a po drugie 
obawa, że organa tegoż samorządu, w 
którychby żywioł polski dobił się miaro- 
dawczego znaczenia, mógłby nadużywać 
wpływu swego w celach polskich i anty- 
niemieckich. Nie potrzebujemy nawet za­
ręczyć, iż . ostatni ten wzgląd należycie 
ocenić umiemy. Na to bezwarunkowo 
zgodzić się należy, iż wzgląd na pożyte­
czność samorządu bez wszystkiego tam 
ustąpić powinien, gdzie samorząd taki 
mógłby zagrozić bezpieczeństwu państwa 
i zaszkodzić rozwojowi żywiołu niemie­
ckiego w czcściowo polskiój prowincyi.“ 
Sławetna „National Ztg.“ działa więc i 
w tym wypadku według starój a oklepa­
nej już recepty. W głębi narodowo-libe- 
ralnego serca swego pragnęłaby ona, 
ażeby w Księstwie w ogóle nigdy samo- 
rządu nie zaprowadzano. Życzenia tego 
dzisiaj atoli głośno wypowiedzieć już nie 
może, ponieważ biurokratyczna admini- 
Btracya W. Ks. Poznańskiego ciąży dzi­
siaj już zarówno na jego polskich jak i 
na niemieckich mieszkańcach. „National 
Ztg.“ żąda więc reformy częściowćj, któ- 
raby. w części zadowoliła istniejące po­
trzeby, a zarazem zachowała dawny wpływ 
rządowy na administracyą wewnętrzną 
prowincyi. Ażeby zaś pozyskać dla żą­
dania swego opinią ogółu, straszy go or­
gan narodowo-liberalny urojonemi niebez­
pieczeństwami, jakie zdaniem jego wyni­
knąć mogą dla rzeszy niemieckiój z na­
dania zupełnego samorządu polskiój pro­
wincyi. Ale inny bardzo ważny jeszcze 
wzgląd nakazuje „National Ztg.“ za czę­
ściową chociaż przemawiać reformą, to 
jest, jak sama zaraz w następnym zdra­
dza ustępie, wzgląd na osiedlić się ma­
jących w W. Ks. Poznańskióm koloni­
stów niemieckich, którzy niechętnie prze­
noszą się w okolice pozostające dotąd 
pod wyłącznym rządem biurokracyi. Dla 
nich to pragnęłaby „Nat. Ztg.“ wszystko 
uczynić, byle najwiecój ich pozyskać dla 
cnwiejącego się dzieła stumilionowój kolo­
nizacji, ale wstrzymuje ją od tego wzgląd 
na żywioł polski.

Cóż więc „National Ztg.“ radzi uczy­
nić. Oto nadać Księstwu jaki taki sa­
morząd, lecz wykluczyć od niego za po­
mocą pewnych zastrzeżeń i wyjątków 
ludność polską. Te zastrzeżenia i wyją­
tki pokutują ustawicznie w długim jój ar­
tykule i nadają mu wielce charakterysty­
czne piętno. „National Ztg.“ spodziewa 
się wprawdzie, iż włościanin polski, „wdzię­
czny rządowi za uwolnienie go z pod nie- 

, godnego człowieka poddaństwa (?), nabie- 
rze po zaprowadzeniu reformy w skutek 
częstszćj styczności z niemieckimi obywa­
telami i urzędnikami, większej dla rządu 
życzliwości,“ ale nie ufa widocznie zby­
tnio swym radziejom, ponieważ na każdym 
kroku żąda względem żywiołu polskiego
pewnych wyjątków i zastrzeżeń.

Nie będziemy na tem miejscu wyliczać 
raz jeszcze szczegółowych projektów li- 
beralnego organu, ponieważ pojawiły się 
one i w artykułach innych dzienników 
niemieckich, o których w swoim czasie 
obszernie już pisaliśmy. Obok środków, 
któreby zapobiegły w danym razie utwo­
rzeniu się większości polskiój w sejmi­
kach lub wydziałach prowincyonalnych 
i powiatowych żąda „National Ztg.“ tak­
że, ażeby instytucyi komisarzy nie znie­
siono, lecz aby ją jedynie zreformowano. 
O instytucyi wójtów (Amtsvorsteher) „Na­
tional Ztg.“ ani słuchać nie chce.

Nas interesują głównie owe wyjątki 
i zastrzeżenia jakich „National Ztg.“ u- 
stawirznie w swym artykule się domaga,

a które obliczone mają być na to, aby li­
czebnie mniejszój iuduości niemieckiój 
Wielk. Ks. Poznańskiego udzielić we 
wszelkich instyiucyach przyszłego samo­
rządu, który ostatecznie zaprowadzonym 
być musi, uienaturaluój przewagi. Organ 
narodowo liberalny praguąłby szczerze, a- 
żeby ludność polską od praw samorządu 
w ogóle wykluczono i zdegradowano ją jak 
to się już dzieje pod wielu innemi wzglę­
dami, do rzędu obywateli drugorzędnych. 
I to się nazywa w Niemczech politycznem 
równouprawuieuem!

Uwolnienie prof. Geffkena
Niespodziewaną wręcz wieść doniósł 

nam wieczorny telegram sobotni: Tajny 
radzca Geffken, wydawca parnię 
tników cesarza Fryderyka, został 
na mocy uchwały sądu rzeszy w 
Lipsku w sobotę rano z więzienia 
śledczego wypuszczony, a wytoczone­
go przeciwko niemu procesu zanie 
chano. Na tóm skończyła się na razie 
sprawa, która tyle w świecie politycznjm 
narobiła wrzawy.

Sprawa prof. Geffkena dziwne rzuca 
światło na wewnętrzne stósunki niemie­
ckie jako tóż na system niemieckiego po­
stępowania prawnego. Oto jeden z pru­
skich radzców tajnych ogłosił wyjątki 
z pamiętników zmaiłego niedawno temu 
monarchy, opuszczając atoli wszelkie 
miejsca, nie kwalifikujące się do szerszej 
publikacyi. Niektóre wprawdzie rzeczy 
i osoby ukazały się po publikacyi pamię­
tników rzeczonych w zupełnie iunem świe­
tle, aniżeli dotąd, i utraciły poniekąd zua- 
czną część otaczającój je dotąd aureoli. 
Mogło to dla osób tych być bardzo bole- 
snem, tego bynajmniej nie przeczymy, 
zwłaszcza, że fakta podane w publikowa­
nych pamiętnikach, z tak wybitnego po­
chodziły źródła i zakwestyonować się nie 
dały. Ogół niemiecki nie uważał atoli 
czynu tego za coś karygodnego, a nie 
uważał go za to także i sam wydawca, 
któty nie zawahał się ani na chwilę 
oddać się dobrowolnie w ręce sądów nie­
mieckich. Pomimo to wytoczono mu 
proces, — uwięziouo go natychmiast 
napiętnowano go za pomocą prasy półurzę- 
dowój na zdrajcę stanu i nie chciano go 
wypuścić, pomimo że cały swej i to do­
syć znaczny majątek stawił jako kau- 
cyą. Osadzony w Moabicie przesiedział 
oskarżony przeszło 3 miesiące, pomimo 
swój starości, swego nadwątlonego zdro­
wia i pomimo zabiegów, czynionych przez 
jego obrońcę, rodzinę, a nawet przez le­
karzy.

Słusznie tóż zupełnie zapytać się mo­
żna, co dało sądom pruskim prawo do 
uwięzienia oskarżonego, dla czegp nie u- 
wolniono go za tak wysoką kaucyą? 
Czyż sprawa cała nie była od samego 
początku swego tak jasna, iż najmniejsza 
nawet obawa nie istniała, aby uwolniony 
coś z niój mógł ukryć, lub zamącić ?

I po tak ostróm śledztwie, po takim 
rozgłosie, jakiego nabrała cała ta sprawa 
sensacyjna, tak dziwne i niespodziewane 
zakończenie ! Powodem wytoczenia skar­
gi był, jak wiadomo, ów sławny memo- 
ryał księcia ’ Bismarcka wystósowany do 
cesarza. W memoryale tym stawił ksią­
żę Bismarck dwie ewentualności: Jeżeli 
publikowane pamiętniki są podrobione, w 
takim razie stanowią karygodne uwłacza­
nie pamięci zmarłego cesarza, jeżeli zaś 
są prawdziwe, to w takim razie są one 
zdradą tajemnic stanu, i zaszkodzić mogą 
bezpieczeństwu rzeszy niemieckiój.

Memoryał rzeczony wywołał w całym

świecie politycznym wielkie wrażenie, 
zwłaszcza, że kanclerz sam w nim oskarżał 
zmarłego cesarza Fryderyka o niedyskre- 
cyą. Mało kto wprawdzie widział w pu­
blikacyi pamiętników zdradę tajemnic 
stanu, lub czyn mający zagrozić bezpieczeń­
stwu państwa, i jeżeli sąd rzeszy w Lip­
sku dzisiaj skargę wytoczoną odrzucił, to 
tóm samóm odpowiedział przekonaniu 
większości społeczeństwa' niemieckiego. 
Czy wskutek odrzucenia skargi wzrośnie 
powaga i znaczenie kanclerza, o tóm wąt­
pić należy. Pisaliśmy już w swoim czasie 
i powtarzamy raz jeszcze: Książę Bis­
marck działał pisząc znany swój memoryał 
jedynie pod wpływem rozdrażnienia, w 
jakie go wprawiły rewelacye pamiętni­
ków, i wskutek tego nie rozważył sobie 
całój sprawy i następstw jój należycie 
Dzisiaj zbytnia ta porywczość się po­
mściła.

Takiego rozwiązania sprawy książę 
Bismarck prawdopodobnie się uie spo­
dziewał Zawód, jakiego doznał kan­
clerz w tój sprawie, dotknął atoli i cesa­
rza samego, który za radą księcia Bis 
tnarcka na wytoczenie procesu rzeczone­
go zezwolił. Nie dawne temu cofnąć 
musiał monarcha wytoczone przeciwko 
dwom pismom woluorayśluym skargi o 
przedruk pamiętników ojca swego, ponie­
waż sąd uznał skargi te za nieuzasa­
dnione, dzisiaj odrzucił najwyższy sąd 
rzeszy skargę przeciwko Geffckeuowi. 
Obie te sprawy wielce powadze tronu 
zaszkodzić mogą. Słusznie też żąda dzi­
siaj jedno z pism niemieckich, ażeby do- 
radzcy cesarza rozważniejszych rad mu 
udzielali, a nie działali pod wpływem 
chwilowych uczuć i podrażnieuia. Któż 
atoli radze,y Geffckeuowi czas przesie­
dziany w więzieniu śledczóm wynagrodzić 
zdoła ?

Dowiedział się on o odrzuceniu skargi 
dopiero w sobotę rano. Naczelny proku­
rator oświadczył mu natychmiast, iż jest 
wolnym. Ciężko doświadczony starzec, 
ubrał się naprędce i wsiadłszy do przy- 
wołanój dorożki opuścił swe więzienie, 
udając się do Berlina do jednego ze 
swych przyjaciół, zkąd następnie popołu­
dniowym pociągiem podążył do rodziny do 
Hamburga.

Co za następstwa z tój smutnój nad 
wyraz sprawy jeszcze wyniknąć mogą, 
przyszłość pokaże.

Sejm galicyjski.

Lwów, 3 stycznia.
XXVI posiedzenie, VI sesyi, V pe- 

ryodu Sejmu krajowego, zagaił dzisiaj 
marszałek krajowy, Jan hr. Tarnowski, 
o godziui», 12 min. 35 w południe nastę- 
pującóm przemówieniem :

Wysoki Sejmie!
Na wstępie zaraz musze udzielić wyso­

kiój Izbie 'wiadomości radosnej, tyczącej się 
Najwyższego i najmiłościwićj nam panującego 
Cesarskiego Domu. Kraj nasz bierze zawsze 
żywy bardzo udział we wszystkióm, co obcho­
dzi panującą Rodzinę, dzieli on szczerze Jej 
radości i smutki, a najsilniejszy oddźwięk 
znajdują w sercach naszych te uczucia, ja­
kiemi przejęte jest ojcowskie serce Najjaś. 
Pana. To tóż z najżywszą radością przyjęta 
została w całym naazym kraju wiadomość, że 
Córka Najmiłościwszego Monarchy Jój Ces. i 
Król. Wysokość Arcyksiężniczka Marya Wa- 
lerya ma wkrótce wstąpić w związki małżeń­
skie z Jego Ces. i Król. Wysokością Arcy- 
księciem Franciszkiem Salwatorem.

Zebrana dziś na dalszy ciąg sesyi Sejmo- 
wój Reprezentacya Kraja szczęśliwą się czuje,

że nastręcza się jój tak radośna sposobność 
objawienia swoich uczuć i złożenia u stóp 
Tronu najgorętszych życzeń dla Najdostojniej- 
szój Narzeczonej Pary.

Wysoka Izba raczy upoważnić mnie do 
przesłania wyrazu tych uczuć we właściwój 
drodze, zechce również uczucia te objawić te­
raz, wznosząc, jak zawsze wraz ze mną trzy­
krotny okrzyk na cześć Ńaj. Pana: Jego 
0. K. Mość Cesarz Franciszek Józef niech 
żyje! (Izba ten okrzyk trzykrotnie z zapałem 
powtórzyła )

Na posiedzeniu obecny między innymi 
minister, p. F. Zaleski, przybył także 
tiowowybrany poseł Łączyński i zajął 
miejsce na prawicy.

Po przemówieuiu marszałka, zabrał 
głos namiestuik, Kaźmirz hr. Badeni:

8tając z łaski Najjaśniej-zego Pana jako 
Namiestnik tego kraju po raz pierwszy przed 
wysoką Izbą mam sobie za obowiązek przed­
stawić w kilku rysach, jak moje stanowisko 
pojmuję i jak w kraju rządzić zamierzam. 
Poczuwam się do tego obowiązku po pierwsze 
dla tego, ponieważ wysoka Izba ma prawo 
spodziewać się odemnie tych wyjaśnień i nie 
chcę, aby ktokolwiek w tój wysokiój Izbie 
miał pod tym względem ua chwilę wątpliwości.

Jeżeli prawo to nie jest statutem krajo­
wym Sejmowi wyraźnie zawarowane, to prze­
cież jest ono oparte na sile moralnój, na sile, 
która na równój mierze nakazuje tak rządo­
wi jak i krajowi wpływ i znaczenie Sejmu 
krajowego w granicach konstytucyi utrwalać i 
podnosić.

Poczuwam sie dalój do tego obowiązku, 
gdyż znajduję, iż tylko tutaj i tylko z tego 
miajsca wolno mi przemawiać do całego kraju. 
W końcu wywięznję się z tego obowiązku i 
dla tego, że w spełnieniu moich zamiarów 
pragnę się oprzeć o powagę wysokiój Izby, 
chcę działać zgodnie z większością Sejmu i 
liczę na poparcie i pomoc Waszą — Szano­
wni Panowie.

Proszę na razie tylko o szczerą życzli­
wość, a mam nadzieję, że na tój drodze doj­
dziemy niebawem do wzajemnego zaufania.

Pizedewszystkióm pragnąłbym ująć w po­
rozumieniu z ekscelencyą marszałkiem i wy­
działem krajowym inieyatywę ustawodawczą 
w pewien system, któryby polegał na tóm, 
by kwesfye mniój ważne i mniój piekące u- 
stępowaly miejsca ważniejszym i naglejszym, 
dalój, by między równie ważnemi pamiętać w 
pierwszym rzędzie o uchwalaniu tych ustaw, 
bez których inne nawet należycie w życie 
wprowadzone być nie mogą.

Inicyatywą prawodawczą pragnę się z 
wydziałem krajowym podzielić, to jest, nie 
przestając nigdy działać w porozumieniu, za­
mierzam za przyzwoleniem władz centralnych 
niektóre sprawy wnosić jako przedłożenia 
rządowe, tak, jak to wskazuje paragraf 17 
statutu krajowego, inne zaś wnosiłby wydział 
krajowy.

Daleki jestem od chęci tamowania inieya- 
tywy poselskiój, ale znajduję, że każda ustawa 
nowa musi polegać na rzeczywistój, w kraju 
odrzutój potrzebie, i nie przypuszczam, by na­
miestnik i wydział krajowy tak dalece tych 
potrzeb nie rozumieli, iżby mieli milczeniem 
przechodzić nad niemi do porządku dziennego.

Gdyby jednak mimo tego wypadki takie 
zapoznania z naszój strony zajść miały, rzu­
cona myśl wy. tarczy, byle była zdrowa i pra­
ktyczna. — Powtarzam, iż co powiedziałem, 
tyczy się tylko ustaw, przed których dory- 
wczem układaniem, wnoszeniem i uchwalaniem, 
przestrzegam.

Ustawa każda musi być dokładnie obmy­
ślana, do stósunków naszych zastosowana, uło­
żona w sposób, by nie kolidowała z ustawami 
państwowemi i nie przekraczała naszych atry- 
bucyi; to wszystko wymaga gruntownego za­
stanowienia się i dobrój kodyfikacyi. Mniemam, 
iż łatwiój dojdziemy do tego rezultatu, jeżeli

z Ekscelencyą Marszałkiem i wydziałem ku. 
jowym postanowimy z rokn na rok, ja^ 
ustawy wnieść zamierzamy, pracą eię podajj 
limy i myśląc kilka miesięcy naprzód o tp 
pracy, a ni# odkładając wszystkiego do oatg.' 
tniej chwili, co mimowolnie dziać się maj; 
tam gdzie brak systemu; przychodzić będzie®, 
z projektami do ustaw nie tylko dojrzałej 
pod względem treści, ale udatnemi także ¡®j'; 
względem formy. Mojem usilnem starań^ 
będzie módz zawsze jasno stanowisko rz^j, 
wobec każdego projektu z góry zaznaczać;; 
ilekroć wysoka Izba słuszność mych uwi, 
uznać raczy, nie narażać wysokiój Izby Ci 
odmowy najwyższej sankcyi.

Na pola szkolnictwa pragnę otaczać nasj, 
nuiwersytety opieką i życzliwością, której pj. 
trzebnją i na które zasługują.

Pod względem szkólnictwa Indowego chcęt 
jako prezes rady szkólnój krajowej, wykonaj 
ściśle uchwały wysokiój Izby, trzymać się kie. - 
runku przez sejm wskazanego i za pomoą; 
ścisłego nadzoru doprowadzić nasze szkoły lg. 
dowe tam, gdzie je wszyscy widzieć pra. 
gniemy. (Brawo!) Szczególną moją ba 
czność zamierzam zwrócić na szkoły średnij 
Tam, wyznaję to otwarcie, pozostaje jeszcu 
baidzo wiele we wszystkich kierunkach di 
zrobienia.

Nie cb«ę jnż mówić o poziomie nauki, ni« | 
chcę mówić na razie o kwestyi języka nie.' 
mieckiego, tak słusznie i tak pięknie prze« 
dwoma laty w tój Izbie poruszonój, a wedloj 
mego zdania może nieco zbyt pobieżnie i nie. 
dostatecznie na podstawie odpowiedzi rad, 
szkólnój załatwionój. Muszę jednak jnż dzii 
podnieść, że o wychowaniu młodzieży naszćj 
w szkołach średnich, o wychowaniu w wla. 
ściwóm tego słowa znaczeniu, bardziój po oj. 
cowsku myśleć należy (Brawo!) i że przej 
stósowniejeze pomieszczenie stósunki zdrowotne 
naszych średnich zakładów naukowych stano­
wczo podnieść i stopniowo polepszyć wypadi, 
Stara Jem mojóm będzie, by administracji' 
była sprawiedliwą, bezstronną, sprężystą, ucz­
ciwą i zapobiegliwą. (Brawo!) Dobra ad- 
mmistracya, według mego zdania, polega » 
pierwszym rzędzie na dokładnćm, snmiennću 
beznstannóm strzeżeniu i przeprowadzaniu dro-" 
bnych spraw, — spraw, z których każde 
chociażby sama dla siebie wydawała się nie. 
pozorną, to zawsze wspólnie z innemi two­
rzy całość. Suma tych drobnych spraw do­
brze pojętych i sumiennie i w należytym cza­
sie przeprowadzonych, składa się na dobą 
administracyą.

Muszę tu podnieść zasługę szanownego 
mego poprzednika, niemniój i męża, któi, 
nasz kraj już opuścił, powołany przez Naj­
jaśniejszego Pana na inne stanowisko. 0«, 
to obaj wspólnemi siłami umieli ludzi wyszu­
kać i kształcić w nich ducha przywiązania 
do kraju. Niech mi będzie wolno złożyć 
przed W. Izbą to świadectwo.

Jeżeli mówiłem, że admiuistracya dobra 
zawisłą jest od wszystkich najdrubiejszyth 
kółek i kółeczek, które należycie i bez tarcia 
funkeyonować muszą, nie mogę tu przemil­
czeć trudności jednój, którą zwalczyć na ra­
zie najciężój, bo pochodzi z niedostatków na­
szego ustroju administracyjnego n doła. Je­
żeli z jednój strony braki te cznję i usunię­
cia ich szczerze pragnę, muszę z drugiój 
strony zaznaczyć, iż, nie chcąc schodzić na 
manowce, jąć się tój reformy można tylko I 
wielkim spokojem i mając czas dłuższy przeć 
sobą. Między sprawami ekonomicznemi, któ­
rym wszelkich starań i środków, jakiemi roli 
porządzam, poświęcić nie omieszkam, góruje) 
w tój chwili dla swój aktualności i doniosło­
ści sprawa propinacyjna, przekazana przei 
Wysoki Sejm Wydziałowi krajowemu cel#nj 
opracowania nowego projektu. Co do tego 
projektu, będę mógł, mam nadzieję, udzielić; 
Wysokiemu Sejmowi wkrótce bliższych wy- 
j .śnień.

<u” vitóT
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi..
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 5.)

Siciński odszedł spiesznie, a stary 
ataman pozostał na miejscu, pogrążony 
w myślach ponurych, patrząc nieprzyto­
mnym wzrokiem przed siebie. ..

Oni wiedzieć muszą... — szeptał — 
wiedzą już o wydaniu listów królewskich 
i pomawiają o zdradę... i potępią! Hań­
ba na moją siwą głowę!...

A dokoła tymczasem wrzała uciecha. 
W przedniejszych zamku komnatach za­
bawiała się przy stołach suto zastawio­
nych starszyzna, żołdactwo zaś proste 
niemniój suto w izbach czeladnych podej­
mowane było. Rozwiązywały się przeto 
języki, a od czasu do czasu okrzyki gło­
śne podnosiły się na cześć hetmana i do- 
wódzców. A wśród tój wrzawy szły sze­
pty różne i obiegały wieści, które nie- 
wiedzieć zkąd się brały a szybko prze­
chodziły od ucha do ucha.

Mówiono, że król przez umyślnego 
gońca przysłał hetmanowi koronnemu żołd 
dla kozactwa od lat kilku zaległy, ale 
hetman nie wypłacił go wcale regestro­
wym, jeno rozdał kwarcianemu wojsku. 
Wieść ta tłumiła wesołość i okrzyki; 
gdzie jeno doszła, tam wnet zalegała ci­
sza lub podnosiło się szemranie tłumione, 
ale groźne. I z wini uczta dobiegała dó 
kresu, nie było jednego kozaka z tych, 
co z rana na wierność przysięgę skła­
dali, któryby o tóm nie wiedział, jako 
nowa krzywda stała się kozackiemu woj­
sku. W nietrzeźwych głowach krzywda

ta przybierała olbrzymie rozmiary, bu­
dząc w duszy zawiść srogą i chęć zem­
sty. I podnosiły się znowu okrzyki 
z piersi rozbiegającyeh się z zamku na 
wsze strony kozaków, ale nie były to 
już okrzyki radości i nie brzmiały jak 
pierwsze, na cześć hetmana wznoszone. 
Wśród nocnój, głuchój ciszy rozchodziły 
się one gtośnem echem po dalekich ste­
pach, łącząc z szyderskiemi .śmiechami 
i przeciągiem, przeraźliwem gwizdaniem.

— A jakąż wagę mieć mogą nasze 
przysięgi — mówił Krzyczewski, jadąc 
obok kilku starszych sotników — skoro 
nam żadnych nie dotrzymują przyrze­
czeń ?....

— My składamy przysięgi — a oni 
je łamią sami.... dorzucił inny.

— Krzywoprzysięstwo nasze na gło­
wy ich! — zawołano chórem.

Nazajutrz Siciński powrócił do pana 
Sołłohuba; miał bowiem nadzieję, że nie 
gdzieindziój jeno tam szukać go będzie 
Fedor, jeśli z Litwy powróci, więcój zaś 
niż kiedykolwiek pragnął go ujrzeć. Miał 
on już pewność jako Fedor był owym 
gońcem, który tajne wieści z Ukrainy 
Królowi nosił, ale nie rzekł o tóm jeszcze 
nic Potockiemu, pragnął bowiem mieć 
w ręku dowody i własne przyznanie się 
kozaka, aby w umyśle hetmana żaduój 
nie zostawić wątpliwości. Zdawało mu 
się to rzeczą tóm bardziój teraz konie­
czną, ile że pan Potocki pomimo uczty, 
która go moment rozweseliła, był ciągle 
mocno zafrasowany i cale nieżyczliwie 
Sicińskiego pożegnał.

— Nowe wieści od Króla — rzekł mu 
na odjezdnem — nowe jakieś pokątne 
doniesienia i nowe rozkazy, abym się cof 
nął.... Ktoś tu na Ukrainie język ma 
długi, że aż do Wilna sięga — ale ja 
mu go skrócę.... powiedz mu mości Siciń­
ski, żeby się na baczności miał....

Siciński chciał odrzec, ale się wstrzy­
mał, wiedząc już z doświadczenia, jako 
same »Iowa nie wystarczą, i że korne 
milczenie było w tym wypadku, gdy do­
wodów niezbitych nie miał, najniebezpie­
czniejszym środkiem do uśmierzenia gnie­
wu hetmana.

Wróciwszy wszakże do słobody pana 
Sołłohuba, ciężki opanował go smutek. 
Czuł się tak zniechęconym, iż widząc, 
jako Sołłohub do wyjazdu z Ukrainy czy­
nił przygotowania, pokusa go brała, aby 
z nim razem na Litwę powrócić, wyrzekł- 
szy się niefortunnój misyi, która żadnego 
nie obiecywała skutku.

— Z hetmanem walczyć nie mogę 
— myślał — przeto królowi nie dogodzę, 
ile że pan Potocki wbrew woli jego 
działa i działać będzie. Z drugiój strony, 
hetmana nie przejednam i łask jego nie 
zdobędę, gdyż aby tego dokonać, trzeba 
mu Fedora wydać i udowodnić, jako to 
nie przezemnie szły owe relaęye do króla... 
Fedor zaś nie wraca a gdyby i wrócił, 
kto wie, żali go pochwycić zdołam...’ 
Wszystkie zatóm drogi zamknięte, tylko 
jedua, otwarta — wyrzec się wszystkiego, 
wrócić do rodziea, osiąść i zamknąć się 
w Upicie....

W tóm postanowieniu umacniał go 
ciągle pan Sołłohub, który z coraz wię­
kszą serdecznością zbliżał się ku niemu 
i troski jego łagodnemi słowy rozproszyć 
się starał.

— Waćpanu nie w smak Ukraina 
głucha — mówił,—' Nawykliście do wrza­
wy stołecznój, do dworskiego żywota ; toż 
się wam tu pusto i smutno wydaje.

Władysław gorzko się uśmiechał. My­
śli jego często rzeczywiście biegły do 
Warszawy, ale po to jeno, aby goryczą 
i niepokojem zatruwać serce. Postać 
Halszki coraz wyraźniój stawała mu przed 
oczyma duszy, coraz gwałtowniejszą obu-

dzając tęsknotę. Przypominał sobie pierw­
sze lata w pałacu Kazanowskich spędzo­
ne, pierwsze swoje nadzieje i plany.

— Otóż to jest służba dworska! — 
myślał. — Najpiękniejsze lata życia po­
szły na marne.... Dziś znaczę to samo, 
co wówczas, gdym ową służbę zaczynał, 
jeno że mi brak owego zapału, złudzeń 
i cierpliwości....

Myśli te jakby przeczuwał pan Sołło­
hub, raz bowiem rozgadawszy się o cza­
sach dawnych, rzekł mu:

— Najgorsza to jest kondycya owa 
służba dworska, chocby nawet u króla. 
Czasem wprawdzie dojść można tą drogą 
do wszelakich zaszczytów, ale /ono nigdy 
nie posiędzie się ich tak wiele, aby na­
sycić owo pożądanie, które wśród zbytku, 
przepychu a różnych pokuszeń życia 
dworskiego, wzrasta.... Toż stokroć jest 
lepiśj zamiast się na pokuszeńia narażać, 
uczynić tak, jak ja uczyniłem — pójść na 
pustynię....

— A przecie i wy z niój uciekacie! 
przerwał Władysław.

Pan Sołłóhub ręką skinął.
— Nie uciekam, jeno wśród swoich 

znużoną głowę złożyć chcę. Długie lata 
żyłem samotny — dodał ze wzruszeniem — 
przez długie lata zamykałem i serce i 
usta — lecz teraz ezuję, jako duszę mam 
pełną miłości ku swoim.... Wyście mi 
uajbardziój, mości Siciński, przypomnieli 
kraj własny i rodzinę.... Kiedym was 
ujrzał, to stało mi się tak, jakbym ujrzał 
nagle siebie samego przed laty, i zatę­
skniłem za tą młodością, która minęła, 
i za ludźmi, których rzuciłem... i za 
wspomnieniami, które przemocą zatarłem 
w sercu....

Niezwykłe wzruszenie odbiło się przy 
tych słowach na sędziwóm obliczu pana 
Sołłohuba. Zbliżył się po chwili do Si­
cińskiego i kładąc mu rękę na ramieniu: 1

— Władysławie, — rzeki — siłą tych 
wspomnień, które obecnością swoją, poru­
szyliście w móm sercu, umiłowałem was 
nad wyraz; toż boli mię wasz frasunek, 
jakby mój własny.... Jam także jak wy, 
wiele pragnął i spodziewał się za młodu.... 
zdawało mi się wszystko do zdobycia ła- 
twem — jeno ręką sięgnąć.... A wiecie 
dla czego nie osiągnąłem nic?...

— Dla czego? — spytał w roztar­
gnieniu Siciński, myśląc o czem innem. 
Nie wzruszały go cale słowa starca, on 
bowiem w tym momencie miał przed 
oczyma wszystkie swoje troski — a cóż 
go mogły obchodzić dzieje obojętnego czło­
wieka ?

— Dla czego? — powtórzył mimo­
wolnie, widząc jako pan Sołłohub prze­
chadzał się teraz po izbie w wzburzeniu 
widocznem, zaAilkłszy nagle.

Na powtórzone zapytanie pan Sołło­
hub się strzymał, jeszcze chwilę podumał, 
a potóm ręką przechodząc po zamyślonem 
czole i zbliżywszy się do Władysława:

— Powiem wam, — rzekł — ile że 
to młodemu waszemu, a jak moje niegdyś 
pełnemu pragnień sercu, pożytek przynieść 
może. Wyzuałem już wam, jakoście mi 
dziwnie poruszyli duszę ; miłuję was, jakby 
rodzonego syna, a czuję, iż idziecie w ży­
cie z dziwną chmurą na czole.... Zda mi 
się, iż pragniecie tak wiele, że to co ży­
cie dać wam może, pragnień tych nie za­
dowoli nigdy — ztąd gorycz, która zale­
wa wam serce i w posępnym uśmiechu 
wybiega na usta.... Ale zda mi się także, 
jako to nie jest jedyna przyczyna waszego 
frasunku.... Wczoraj, słyszałem, jako przez 
sen rzucaliście się niespokojnie, wyma­
wiając ciągle imię niewiasty i jakby o 
przebaczenie ją prosząc....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wysoki Sejm w światłćj rozwadze swojćj 
i pieczołowitości o interesa kraju, zdoła, nie 
wątpię, przed upływem tćj ostatniej sesyi roz­
wiązać tę kwestyą ze słusznćm uwzględnie­
niem wszystkich w grę wchodzących intere­
sów, a bez naratenia kraju na jakiekolwiek 
niekorzystne następstwa.

Stósnnek mój z władzami autonomicznem. 
będzie pełen dobrćj woli i życzliwości. Od­
powiadam za siebie i za podwładne mi orga­
na które duchem i uspoaobimiem swego 
prźełotonego przejęte z pewnością będą. Wys. 
Izbę zaś zadowolnię, jeżeli tn znowu powiem, 
te sobie za przykład w tćj mierze stawiam 
mego szanownego poprzednika.

Z Ekscelencyą Marszałkiem wiążą mnie 
przyjazne stosunki i zawsze w życiu naszem 
była dotąd zgodność zapatrywań. O ten sam 
stosunek i na przyszłość śmiem prosić dostoj­
nego pana Marszałka, a sądzę, że na życzli­
we poparcie i pomoc Wydziału krajowego tak­
ie liczyć mogę.

Wszystko, co dotąd powiedziałem, odnosi 
się do kraju całego i nie miałbym powodu 
zwracać się do szanownych Panów Posłów 
ruskiój narodowości, gdyby nie okoliczność, iż 
stało się to zwyczajem i że odstąpienie moje 
od tego zwyczaju mogłoby być fałszywie tło- 
maczonćm.

Otóż przypominam, iż z woli Najjaśniej­
szego Pana prawa są te same dla wszystkich 
niemniój i obowiązki. — Jak dlngo mnie Pa­
nowie na stanowisku namiestnika widzieć bę­
dziecie, praw tych i obowiązków sumiennie 
przestrzegać będę. 8tarać się będę o zaspo­
kojenie potrzeb rzeczywistych, mających swe 
uprawnienie w teraźniejszości, i zawsze stojąc 
na gruncie konstytucyi, obowięzującćj wszyst­
kich obywateli państwa. Oto jest moje sta­
nowisko. Ścisła bezstronność i sprawiedliwość 
moim obowiązkiem. Że na stanowisku na­
miestnika popierać będę zawsze rząd Jego 
Cesarskiój i Królewskićj Apostolskićj Mości, 
na to złożyłem przysięgę i dotrzymam jćj.

Kończę zapewnieniem, że dołożę calój mój 
woli, energii i pracy, by módz w przyszłości 
roztaczać przei Panami nie programy, lecz 
fakta, nie tylko myśli, lecz dokonane czyny. 
(Huczne brawa i oklaski).

Następnie przemówił J. E. Marszałek 
krajowy, co następuje:

Zanim przystąpimy do porządku dziennego, 
mu<zę jeszcze spełnić smutny obowiązek i po­
dać do wiadomości wys. Izby świeżą , nader 
ciężką i bolesną stratę, jaką w ciągu tćj 
przerwy poniósł sejm a z nim kraj nasz 
i całe społeczeństwo. (Posłowie powstają 
z miejsc).

Na ostatnióm jeszcze posiedzeniu wysokićj 
Izby widzieliśmy w naszćm grenie ś. p. Ka- 
źmirza Grocholskiego, żegnaliśmy go wszyscy 
ze wzruszeniem, zaniepokojeni stanem jego 
zdrowia, nie przypuszczając wszakże, ż-by 
niebezpieczeństwo miało być tak bliskie. On 
zaś słowo pożegnania miał wciąż na ustach, 
jakby przeczuwał, że pożegnanie to ostatnie 
z tym sejmem , w którym przez lat tyle tak 
wybitne zajmował stanowisko i tyle położył 
zasług.

Przed dwoma tygodniami we wsi rodzinnój 
Rożyskach, złożyliśmy zwłoki jego do grobu. 
Nie tylko okolica ale kraj cały przez swoich 
przedstawicieli wzięły udział w tćj żałobnój 
uroczystości. Obok rodziny i grona przyja­
ciół wśród tłumnie zebranego ludu, było w 
orszaku pogrzebowym wielu przybyłych z naj­
odleglejszych stron kraju, dla oddania osta- 
tnićj posługi temu, którego kraj za swego 
przewodnika uważał. Liczne objawy żalu i 
czci nadchodzące nie tylko z kraju, ale dale­
ko z poza jego granic, świadczyły wymownie, 
jak śp. Kazimierz Grocholski był powszechnie 
ceniony i szarowany. O zasługach jego mó­
wić w tćj wys. Izbie niełatwo, bo trzebaby 
przejść całą niemal historyą naszego Sejmu, 
od początku jego istnienia; wyliczać ich tćż 
nie ma potrzeby, są one zbyt świeże 
szej pamięci.

Wystarczy stwierdzić tu, że obecne poło­
żenie polityczne naszego kraju w znacznój 
części jemu zawdzięczamy, a poważne w Ra­
dzie państwa stanowisko naszćj delegacyi, jój 
wpływ i znaczenie są przeważnie jego dzie­
łem i jego zasługą. To też jak za życia mie­
liśmy wszyscy dla jego osoby i charakteru 
cześć i szacunek, tak teraz łączy nas wspól­
ne wszystkim uczucie szczerego i głębokiego 
żalu po jego stracie.

Wysoka Izba oddała już przez powstanie 
cześć jego pamięci wnoszę też, by wyraz tych 
uczuć zapisany został w protokóle dzisiejsze­
go posiedzenia.

Zechce także wys. Izba okazać żal 
wodn śmierci posła księdza Kaczały. Pomię­
dzy nim a większością tej Izby zachodziły 
różnice nie tylko przekonań, ale co ważniej­
sza, uczuć.

Słuszność jednak nakazuje stwierdzić, żt 
w kole swoich przyjaciół politycznych zaj­
mował stanowisko wybitne i umiał zyskać ich 
uznanie.

W każdym razie pięknie też charaktery­
zuje człowieka sposób, w jaki rozporządził ze­
branym skrzętnie groszem, znaczną bowiem 
część pozostawionego majątku przeznaczył roz­
porządzeniem ostatniój woli na cele dobroczyn­
ności i oświaty.

W obec śmierci słusznie jest uciszyć wszy­
stkie inne wspomnienia, a wyznać tylko żal po 
człowieku, który w tój Izbie przez lat przeszło 
dwadzieścia był naszym kolegą.

Poseł hr. Golejewski poświęcił ró­
wnież kilka słów pamięci Kaźmierza 
Grocholskiego, podnosząc jego cnoty i 
zasługi.

Namiestnik przedstawił jako komisa­
rza rządowego, radzcę namiestnictwa, dr. 
Bronisława Łozińskiego, dalój zawiadomił 
Izbę o uchwałach sejmowych, które pod­
czas przerwy sejmowćj zostały przez na-

łach, które otrzymały najwyższą sankcyą. 
Między innymi, według telegramu otrzy­
manego z ministerstwa oświaty, otrzymał 
najwyższą sankcyą sejmowy projekt usta­
wy o prawnych stósuukach stanu nauczy­
cielskiego ; wreszcie odpowiedział namie­
stnik na interpelacye pp. Korytowskiego, 
Wasilewskiego, Struszkiewieza, dr. Gold­
mana, Reya, Weigla, wniesione w roz­
maitych sprawach, na poprzednich posie­
dzeniach.

Z porządku dziennego pp. dr. Smolka, 
Pietruski i Bereźnicki przedłożyli w pier- 
wszćra czytaniu liczue sprawozdania wy­
działu krajowego Izba uchwaliła przeka­
zać komisyi budżetowój przedłożenie izą- 
dowe z zamknięciem rachunków fundu­
szów iudemnizacyjnych Galicyi wscho­
dniej i zachodniej, oraz W. Ks. Krako­
wskiego za rok 1887.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 mi­
nut 3z z połuduia; następne posiedzenie 
w piątek, duia 4 b. m. o godziuie 12 w 
południe. ______________

ZIEMIE POLSKIE.
* Zapomogi dla duchowieństwa. Z o- 

głoszonego drukiem budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych na rok 1789 dowia­
dujemy się, że w roku bieżącym, stóso- 
wnie do ukazu z dnia 8 (20) listopada 
1864 roku o zniesieniu zgromadzeń kla­
sztornych i na zasadzie przepisów uzu­
pełniających, 150-rublowe zapomogi 
trzymywać będzie 29 zakonników, prze­
bywających za granicą, i to w ogólnój 
sumie 4350 rubli. Zapomogi udzielane 
skutek ukazu z duia 26 grudnia 1865 
roku (6 stycznia 1886) o orgaoizaeyi 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego w 
Królestwie Polskióm, proboszczom i ad 
mini8tratorom parafii po dojściu 65 lat 
wieku, w roku bieżącym wynoszą 30,200 
rubli, to jest po 100 rubli roczuie na 
osobę. Duchowieństwa korzystającego z 
zapomogi tój znajduje się w guberniach 
Królestwa Polskiego 302 osób, które li­
czą wię- ój nad 65. lat życia: w gubernii 
wars'.awskiój 41 osób, kaliskiój 48, 
piotrkowskiój 51, radomskiój 44, kiele­
ckiej 30, lubelskiój 33, siedleckiój 
płockiój 24, łom/.yóskiój 15, suwalskiój 
12 księży.

NIEMCY.
* Berlin, 6 kwietnia. „Reichs- 

anzeiger“ publikuje dzisiaj pismo gratu­
lacyjne cesarza, przesłane w dniu nowo­
rocznym księciu Bismarckowi. Pismo to 
brzmi nad wyraz serdecznie. Nasamprzód 
wyraża cesarz radość swoją, iż książę 
z tak dobróm zdrowiem w rok nowy 
wstępuje. Dalój życzy cesarz kanclerzo­
wi szczęścia i błogosławieństwa i wyraża 
nadzieję, iż zapewne długo jeszcze dozwo- 
louóm mu będzie pracować wraz z kan­
clerzem dla dobra Niemiec.

— Ostatecznie zredukowano podobno 
nadzwyczajną pozycyą budżetu na cele 
wojskowe na 12—15 milionów marek, z 
których 2 miliony przypadać mają na wy­
datki trwałe.

— Cesarz zamierza sejm pruski otwo­
rzyć osobiście..

— Sąd norymberski skazał posła so- 
cyąlistycznego Grillenbergera na 14 dni 
więzienia za obrazę pewnego porucznika.

Wystawa obrazów Rosena i Kossaka.
Rok 1831 coraz to częściój bywa teraz 

tematem zużywanym przez polskich batali­
stów — ma to za sobą wszelką słuszność, bo 
trudno w historyi naszćj wynaleść okresu, 
tradycyi, epizodów, postaci, typów i mundu­
rów — stanowiących razem wziąwszy bo­
gatszy i wdzięczniejszy materyał dla malarza 
bitew i scen wojskowych.

Dwa obrazy, wystawione przy ulicy Wil­
helmowskićj, przedstawiają obie najgłówniejsze 
strony tycia żołnierskiego, to jest przegląd 
połączony z ćwiczeniami i walną bitwę ; jest 
tu więc wyczerpana najweselsza, najświe­
tniejsza — a zarazem i najtragiczniejsza nuta 
życia tego.

Jan Rosen w olbrzymim swym obrazie 
odtwarza z wiernćm zachowaniem najdro­
bniejszych wszelkich szczegółów „Przegląd 
wojsk na Saskim placu w Warszawie“. Nie 
będziemy się tu wdawać w rozbiór history- 
czno-kostyumowćj wartości utworu, opartego 
pod tym względem na najsumienniejszych stu- 
dyach i dającego znów pole do obfitych stu- 
dyów. Co się tyczy technicznćj strony obra- 
zn, to najglówniejszemi jego zaletami są: 
wyborny rysunek i szczęśliwe zachowa­
nie tego, co się we francuzkim języku na­
zywa „plein air“ — to jest konsekwentne 
przeprowadzenie gry światła dziennego na 
dworze, na pełnćm powietrzu. Pod tym wzglę­
dem obraz Rosena nie jest jeszcze wprawdzie 
najtypowszym produktem nowćj szkoły owego 
„pełnego powietrza“ — ale co najmnićj pro­
duktem daleko już w tym kierunku posunię­
tym. Cóż to zaś jest owo najtypowsze „peł­
ne powietrze?4 Jest to ów jasny nader 
światłocień, panujący na dworze w dzień po­
godny — ale przy niebie lekko zamglonćm 
kiedy promienie słońca bezpośrednio działać 
nie mogą i nie rzucają zbyt ostrych mas 
cieni i światła. Wszystko wówczas jest prze- 
świetlonćm — wszystko prześwieca krawę­
dziami— nigdzie nie ma absolutnych cieni, 
czarności — nigdzie tćż absolutnych jasności 
i świateł.

Obraz Rosena daje nam wprawdzie ów 
ogólny ton jasny, przezroczysty, świetlany, 
unikający zbyt wielkich sil i kontrastów

drngićj strony wprowadzonem

czuego i o tyle obraz zbacza już poniekąd z 
kierunku szkoły „pełnego powietrza“, do 
którćj zaliczyć go zresztą trzeba mimo to z 
wszelkich innych względów.

Co się tyczy rysunku obrazu, to trzebaby 
tn użyć wszystkich prawie predykatów uzna­
nia i pochwały — powiedzmy krótko, że ry­
sunek fignr ludzkich i koni, a zwłaszcza tych 
ostatnich, jest prawdziwie mistrzowskim — 
a zarazem i we wysokim stopnia eleganckim, 

niekoniecznie zawsze w parze chodzi z pier­
wszym predykatem.

Przodkowe grupy odznaczają się wysokim 
stopniem plastyczności — pod tym względem 
prym trzyma ów karabinier konny (po lewćj 
stronie obrazu), który tak znamienicie jest 
wymodelowany, że wygląda jak wyrzeźbiony. 
W ogóle cala lewa strooa, t. j. grupa jenera­
łów i świty, daleko plastyczniejsze, okrąglej- 
sze robi wrażenie — aniżeli masa ułanów 
defilujących po prawćj ręce widza. Z tego 

można jednak robić najmniejszego zarzutu 
artyście. Nasamprzód bowiem mundury świty 
samemi jnż bijącemi w oczy lokalnemi kolora­
mi ostro naprzód występują —• a dalćj i lekki 
półcień panujący tn dopomaga grupie tćj de 
tćm większego odsądzenia się od tła zabudo­
wań. Przeciwnie zaś owa wielka, jednolita 

ułanów o przeważająco białćj barwie 
mundurów i koni — w najpełniejsze światło 
na jasnćm zewsząd tle wstawiona — z na­
tury rzeczy nie może sama przez się i dla 
siebie wychodzić zbytecznie z ogólnój świetla- 
nćj barwy obraza — a artysta dobrze zrobił 
poświęcając na rzecz prawdy i subtelnćj 
obserwacyi pewne względy drugorzędnej jnż
tylko wartości artystycznćj — poświęcając tn 
i owdzie szczegół dla wrażenia całości.

Kompozycya obrazu Rosena nader jest 
umiejętnie a przytćm jasno i zrozumiale prze­
prowadzoną; odznacza się ona niezwykłą ob- 
szernością perspektywiczną, dając na najpierw- 
szym planie postacie natnralnćj wielkości, a 
na ostatnim czterocalowe bodaj figurki — 
nigdzie mimo to nie rażąc oka błędem per­
spektywy linearnćj lub powietrznćj.

Słowem o utworze tym powiedzieć trzeba, 
że jest okazem nader pomyślnego rozwiązania 
trudnych problemów technicznych — wybi 
tnym okazem najnowszój szkoły realistycznój, 
szkoły „pełnego powietrza.“

Inaczćj mają się rzeczy z Kossaka „Bi­
twa pod Olszynką." Tutaj nie pierwiastek 
techniczny bije głównie w oczy i główną 
utworu tego wartość stanowi — ale raczćj to, 
co zawsze głównie podobać się będzie szero- 
kićj publiczności, t. j. psychiczne zalety — 
dramatyczna werwa obrazu. Ze stanowiska 
techniki malarsbićj, ze stanowiska postępu 
szkół najnowszych, subtelnćj obserwacyi na­
tury — obraz Kossaka znacznie niżćj stoi od 
obrazu Rosena. Nie ma tu ani owego wy­
twornego, mistrzowskiego rysunku — ani tśż 
przede wszy stkiem owego wysoce artystycznego 
,parti pris“ pod względem oświetlenia i dzia- 
ania powietrza.

Sądząc z partyi nieba, scena bitwy roz­
grywa się przy zachodzącćm słońcu 
przecież oświetlenie przodkowych figur wyka­
zuje światło nieomal południowe, ostre, pod 
kątem czterdziesta i pięciu stopni konstruo­
wane — raczćj wzięte z okien malarskich 
pracowni, aniżeli z otwartego pola. Nie 
tu koniecznych wszędzie refleksów światła — 
nie ma dostatecznćj gry powietrza, lagodzącój 
zbjt silnie zaznaczone partye cienia. — 
Traktowanie całości z malemi wyjątkami jest 
przeważnie szkicowe, ogólnikowe — co razi 
zwłaszcza w kilku figurach pierwszego planu.

Mimo to nie brak utworowi Kossaka jak 
najpoważniejszych zalet artystycznych. Jest 

poczucie dramatycznój grozy — jest werwa 
pełno tu wyrazu w twarzach i postawach wal­
czących. Obok stron tych psychicznych jest 

szerokie, śmiałe, efektowne traktowanie m 
larskie — umiejętny układ kompozycyjny 
szczęśliwe rozwiązanie trudnego perspektywi­
cznego problemu.

Koloryt odznacza się tonem nieco zbyt 
monotonnym i szarym, nadającym się zresztą 
zkąd inąd do tego rodzaju scen o dantejskićj 
grozie. M.

______  _____ „ x_______ ale przecież( z
jmiestnictwo załatwione, tudzież o uchwa- I tu jest bezpośrednie działanie światła słone-

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek 7 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Weterynarz po­
wiatowy Roskowski w Pleszewie, zwol­
niony został z dotychczas zajmowanej posady 
a otrzymał posadę weterynarza powiatowego 
na powiaty leszczyński i wschowski z siedzibą 
w Wschowie. __________

* Czytelnikom naszym, tak w mie­
ście, jak ua prowincji, którzy są człon­
kami Towarzystwa Przyjaciół Nauk, przy­
pominamy, że w piątek dnia 11 stycznia 
roku bież, o godzinie 6 wieczorem odbę­
dzie się walne zebranie tegoż Towarzy­
stwa, na którego porządku obrad znajdu­
jemy pod nr. 8: „ Wybór nowego za­
rządu.“ Mamy nadzieję, że człoukowie 
Towarzystwa przybędą na to zebranie 
licznie tak z miasta, jak i z prowincyi, 
dając przez to dowód, że się sprawą je- 
dynćj naszćj instytucyi naukowój żywo 
interesują.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek komedya w 4 aktach O. Russa z szwedz­
kiego „Rodzina Furiozów“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. 8iedleckiój 

komedya w 4 aktach Legouvć i Halevy 
„Adrienna Leconvrenr“.

Pani Siedlecka, długoletnia artystka teatru 
naszego, pracą swą i grą zyskała sobie ogólną 
sympatyą publiczności. Nie wątpimy tćż, że 
na benefis jój teatr będzie zapełniony, do cze­

go niezawodnie przyczyni się dawno n nas nie 
grany ntwór.

W sobotę komedya Łabowskiego w 5 
aktach „Sąd honorowy“.

* Wystawa obrazów Rosena i Kossaka
otwarta przy ulicy Wilhelmowskićj, od jutra 
zawieszoną zostaje. Od czwartku otwartą bę­
dzie na sali w pałacu hr. Dzialyńskich.

* Walne zebranie wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się na 
sali posiedzeń Towarzystwa w środę dnia 9 
stycznia r. b. o godzinie 6 wieczorem, na 
które się niniejszćm wszystkich członków za­
prasza. Porządek obrad następujący: Roz­
prawa dr. Ulatowskiego „O peryodycznym sy­
stemie pierwiastków“. — Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału w r. 1888. — Wspomnienie 
zmarłych członków. — Wybory nowego za­
rządu.

Dr. Chłapowski, 
przewodniczący.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego odbędzie się we wtorek dnia 8 b. m. 
wieczorem o godzinie 81/« w lokalu p. Mic­
kiewicza. — Na porządku dziennym wykład 
p. dr. Chłapowskiego „O hygienie r że­
rni ó 8 i czyli o szkodliwych wpły-

h każdemu zawodowi właści­
wych, oraz o sposobach zapobie­
żenia tymże“. Szerszą publiczność pro­
simy, by odczytami i wykładami zainteresować 
się raczyła, takowe będąc bowiem na czasie, 
dla niejednego wielką przynieść mogą korzyść. 
Liczny udział członków pożądany, goście mile 
widziani.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Konferencya gospodarska, zwołana przez
rejencyą odbędzie się tu w dniach 11 i 12 
b. m. pod przewodnictwem wice-prezydenta 
Zimmermanna. Na konferencją tę powołano 
wielu obywateli z miasta i z prowincyi. Z mia­
sta powołani zostali pomiędzy innymi pp. Ste­
fan Cegielski i B. Leitgeber. Na porządku 
obrad stoją następujące sprawy: 1)0 ile 
pełniły cechy w obwodzie przepisane im w § 97 
oritynacyi procedt-ruwćj zadania i o ile korzy­
stały z przynależnych im praw i co może się 
przyczynić do dalszego rozwoju i wzmocnienia 
działalności cechów. 2) Jakie doświadczenia 
poczyniono dotychczas co do procederowego 
szkólnictwa uzupełniającego? 3) Jakie do­
świadczenia poczyniono przy wykonywaniu 
dotychczasowćj procedury w sprawie zabez­
pieczenia chorych i kalek? 4) Co może 
się przyczynić do podniesienia rybołóstwa?
5) Jakiemi środkami można się postarać o wię­
ksze rozszerzenie zabezpieczeń przeciwko gra­
dobiciu i zarazom bydła pomiędzy ludnością 
wiejską, mianowicie pomiędzy właścicielami 
mniej-zycb p. siadłoś i?

* Przedwczorajszy koncert Kola Towa­
rzyskiego pod względem programu jak i 
konania udał się bardzo dobrze i żałować 
tylko wypada, że publiczność nie dopisała i tak 
nielicznie się stawiła. Z zadania swego wy­
wiązali się amatorzy świetnie a oklaski huczne 
nagrodziły po kilkakrotnie ich występy. 
dziale wokalnym panna E. dała się nam po 
raz pierwszy słyszeć z mało dziś znaną aryą 
z opery „Faust“ przez 8pohra. Kompozycya 
sama obliczona na glos tenorowy, średnich 
miarów, pełna zawiłych euharmonicznych mo- 
dnlacyi i obrazowania muzycznego, mało prze­
mawia do ucha słuchaczy. W następnych zaś 
numerach, w recy taty wie i aryi ze „Straszne­
go Dworu“ jak i w „Jaskółeczce“ Moniuszki 
zyskała wykonaniem swojem gorący poklask ze 
strony publiczności. Z pośród innych amato­
rów i amatorek wyróżnić nam jeszcze należy 
bardzo ndatną deklamacyą p. dr. K. oraz na­
der umiejętną grę na fortepianie p. W.

* Wczoraj w południe o 1/t do 1 odbyło 
się uroczyste zamknięcie wystawy prac termi- 
natorskich i kobiecych. Udział publiczności 
byl dość znaczny ; Towarzystwo Przemysłowe 
które zajęło się urządzeniem wystawy, repie 
zentowane było przez pp. Rakowicza (prezesa) 
Taszarskiego (wiceprezesa), Otmwnowskugo, 
Stęszewskiego, Szulca, Adamskiego i wielu 
innych, z gazet miały swych reprezentan ów: 
„Kuryer Poznański“, „Dziennik Poznański“, 
„Wielkopolanin“ itd. Do uczniów, którzy 
złożyli prace swe na wystawie, przemówił w 
odpowiedni sposób ks. assessor Kotecki od 
Fary, wykazując istotę i znaczenie pracy, róż-

jćj rodzaje, oraz jój uszlachetniający wpływ 
na ludzkość całą. Podniósłszy znaczenie do­
mowego przemysłu kobiecego zakończy! mówca 
swe przemówienie napomnieniem do tych 
uczniów, którzy otrzymali nagrody Inb od- 
szczególnienie, aby je nważali jedynie za za­
chętę do dalszego doskonalenia się, zachęca­
jąc nadto niewyszczególnionych nczestników 
wystawy do tćm nsilniejszćj i wytrwalszćj 
pracy, która i im przy najbliższćj wystawie 
przyniesie chlubne odznaczenie. Uroczystość 
zakończyła się rozdaniem przez ks. Kotuckiego 
listów pochwalnych pomiędzy obecnych 
sali terminatorów, uczennice i panie.

Po skończonćj uroczystości nastąpiła wy­
plata nagród pieniężnych u kasyera Towarzy­
stwa Przemysłowego, p. zegarmistrza Szulca 
w Bazarze.

Towarzystwu Przemysłowemu należy się 
szczere uznanie za sumienne przeprowadzenie 
dzieła, które w każdym razie wywrze korzy­
stny wpływ na rozwój naszego przemysłu, 
do dzieci, tlómacząc im, od kogo pochodzą 
brane dla nich dary, i napominając je, aby 
się za to dobrodziejstwo okazały wdzięczne- 
mi, — a wdzięczność tę okażą najlepiój, gdy 
się będą starały przez prywatną naukę języka 
polskiego uzupełnić to, czego im dzisiaj wręcz 
odmawia szkoła. Po panu Dobrowolskim prze­
mówi! do dziatwy ks. kanonik Pędziński ’ 
w godzinnćj z nią rozmowie w sobie tylko 
właściwy sposób pobudzał ją do zastanowienia 
się nad tćm, kto jćj sprawił tak miłą gwiazdkę, 
dla czego właśnie w dzień Trzech Króli, 
powodowało ofiarodawcami, co im się za

należy ze strony dzieci, — wyłuszczał stó­
snnek dziatwy do Boga, do małego dzieciątka 
Jezus, do rodziców, a wreszcie do matki ziemi 
ojczystćj. Ostatnia mianowicie część prześli­
cznego dyalogn czcigodnego ks. kanonika, oby 
się niezatartemi głoskami zapisała w duszach 
obdarowanćj dziatwy, która też z natężoną 
nwagą pochłaniała każdy wyraz znakomitego 
nauczyciela. Po przemówieniu ks. kanonika 
jedna z dziewczątek wygłosiła wiersz, w któ­
rym dziatwa składa czcigodnemu swemu opiekn- 

gorącą podziękę za okazywane sobie 
serce, poczem dzieci hurmem zaczęły się 
cisnąć do ucałowania rąk ks. P., tak, że za­
ledwie obronić się przed tćm zdołał. Pan 
Dobrowolski podziękował ks. P. za trudy po­
noszone około dobra dziatek i wyraził na­
dzieję, że i na nowćm swćm wyżezćm stano­
wiska czcigodny ks. Kanonik o dziatwie nie 
zapomni. Chór dziatwy odśpiewał następnie 
pieśń „Anioł pasterzom mówił“, — poczćm 
rozdano dziatwie podarunki. Jaka tam była 
radość — któż opisać zdoła? 8zanownemu 
komitetowi, który się zajął urządzeniem gwiazd­
ki, należy się serdeczne podziękowanie od ca­
łego społeczeństwa.

* Wzruszającej uroczystości byliśmy wczo­
raj świadkami o godzinie 5 po południu na 
sali p Knolla. Na rozstawionych w pośrod­
ku stołach rozłożono podarunki dla 300 bie­
dnych dzieci szkólnych poznańskich, 150 chłop­
ców, 150 dziewcząt; każda poszczególna 
paczka zawierała kilka bardzo cennych przed­
miotów: to bnty, to ciepłą czapkę, kaftanik, 
spodzienki, snrdncik, lub dla dziewcząt: su­
kienki, trzewiczki, spódniczki, a do każdćj 
paczki dodano pierników i k-iążepzkę polską: 
z pieśniami, elementarz, powiastkę i t. p. Po 
obu stronach stołu ustawiono dzieci, mające 
otrzymać gwiazdkę, po jednćj chłopców, po 
drngićj dziewczynki; przodkową połowę sali 
zajmowała publiczność, składająca się w prze- 
ważnćj części z rodziców wybranych do 
gwiazdki malców. O godzinie 5 ukazał się 
na sali czcigodny ks. kanonik Pędziński, po­
witany z zapałem przez zebranych, poczćm 
chór z 300 malców odśpiewał poprawnie 
pieśń „W żłobie leży.“ Jeden z chłopczyków 
wygłosił wiersz, w którym uboga dziatwa 
składa podziękowanie za pamięć i opiekę, jaką 
ją otaczają bogatsi bracia i siostry, a następnie p. 
Fr. Dobrowolski odezwał się w krótkich słowach

* Zwracamy uwagę na zamieszczone dziś 
ogłoszenie panny Franciszki Kratochwill, która 
ukończywszy konserwatorynm berlińskie, osie­
dliła się w mieście naszćm jako nauczycielka 
mnzyki.

* Jerzyce. Roczne walne zebranie Towa­
rzystwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie 
się jutro we wtorek dnia 8 stycznia o godzi-

wieczorem w lokaiu p. Wendlanda. Po­
nieważ na żebranin tćm wybiera się nowy 
zarząd na rok bieżący, dla tego prosimy, aby 
o ile możności wszyscy członkowie przybyć 
zechcieli. Zarząd.,

* Kasa pożyczkowa landszafty poznańskićj 
ma rozpocząć swą działalność z dniem 1 lipca 
rokn bieżącego.

* Pleszew. Teraz dopiero ogłasza landrat 
powiatu pleszewskiego, że szerzone przez ajen­
tów wiadomości, jakoby w Alzacyi i Francyi 
byl brak robotników, są bezpodstawne, i ostrze­
ga ludność przed emigracją do tych krajów.

* Nowy Tomyśl. W nocy na czwartek 
zaczadziła się tn w swym pokoju córka komi­
niarza J. Nie zdołano jćj jnż do życia przy­
wrócić, natomiast udało się ocucić służącą, 
która z nią razem w pokoju spała.

* Ostrzeszów. Przewodniczącym w Pa­
dzie miejs tićj wybrany został p. Feliks Wo- 
dniakowski.

* Bydgoszcz. W piątek podczas nabo­
żeństwa w kościele katolickim jakaś kobieta 
z Gor/yszbowa, widocznie w napadzie obłąka­
nia, ugryzła obok stojącego mężczyznę w palec, 
poczćm rzuciła się na odprawiającego mszą św. 
księdza i usiłowała zedrzeć z niego ornat. 
Ostatecznie przytrzymano ją i oddano w ręce

Śledztwo wykaże, czy kobieta ta jest
obłąkaną.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 8go 
stycznia św. Seweryna m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. 
Zachód o godzinie 4 minut 4

leiearam giełdowy
Berll . 7 stycznia 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
łteRiOk słabo.
na kwiecień-maj...................
na maj-czerwiec. . . . . . 

tyto wzmóc.
na kwiecień-maj...................
na maj-czerwiec .....

Olej rzep «fabo, 
na kwiecień- aj. .... . 
na maj-czerwiec. . . ...

Okowita stale.
eksportowa.............................
na sty«zeń-lnty ......
na kwiecień-maj...........................
na maj czerwiec........................
spożywcza.............................
na styczi-ń-lnty..........................
na kwiecień maj. ..... 
na maj-czerwiec....................

Owies
na kwiecień-maj........................

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°/o..................................
Consol. 3Vj°/e................................
Poznańskie 4ü/o listy zastawne . 
Poznańskie 81/»0/« listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast, . 
Węgierskie 4% renta złota . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy..................................
Usposobieni«: stałe.

2C1 -

82 90
32 30
33 40 
33 80 
52 10
51 70
52 80
53 30

138 50

108 10 
li 4 ?0 
102 26 
ÍO1 10 
104 90 
169 10

212 90 
99 - 
91 90 
62 5 
66 90 
86 10 

169 40 
109 50 
43 90

104 30 
102 20 
101 10 
104 90 
168 80 
70 10 

2 2 55 
99 10 
91 80 
62 50 
55 90 
86 10 

189 40 
109 50



Spis darów
io miram przjroüDicœio Tmr. PnjjNaut

z r. 1888 od 81 października do końca rokn.

I. Do zbiorów zoologiczrych
a) Od hr. A. Mycielskiego z Siedmioro- 

gowa : Sokół wędrowny (F. peregrinus) i 
Pszczlojad pospolity (Pernis apivorus).

b) Od kr. Macieja Mielżyńskiego z W. 
Łęki : dwa dropie tamte zabite, samiec i 
samica.

c) Od p. Stefana Morawskiego z Koto 
wiecka: 50 jaj ptaków krajowych i rzadki o- 
kaz wymarłego jnż gatunku ptaka Alki (zna- 
eznéj wielkości).

d) Gąbka olbrzymia, t. zw. Czara Neptu­
na z Oceanu Spokojnego (ze zbiorów po ś. p 
F. Sypniewskim).

II. Do zbiorów botanicznych.
a) Od p. W. Wawrowskiego ze Sławna : 

dwa gatunki Drzewigroszków resp. Lędźwia­
nów jako dopełnienie poprzednio nadesłanego 
zbioru.

b) Od p. I. Morawskiego z Kotowiecka : 
Olbrzymią hubkę drzewną (Polyporus).

c) Ze zbiorów po ś. p. Felicynnie Sy­
pniewskim z Piotrowa : z ofiarowanych w 
całości Towarzystwu złożono naprzód : zbiór 
mchów krajowych i zbiór mikroskopowych pre­
paratów do ogólnój anatomii roślin; zbiór alg 
(wodorostów) i bakcyllaryi według Raben- 
horsta 480 i 60 okazów.

d) 15 arkuszy roślin strączkowych paste­
wnych, u nas dziko rosnących, dla dopełnienia 
zbioru Lędźwianów (Lathyrus, Orobus, Pisum), 
i zbiór wyk (Vicia, Ervum) ; okazy suszone 
i dodane do nich ziarna.

III. Do zbiorów paleontologicznych, 
a) Od gimnazya8ty Koehlera : 2 ska­

mieliny.

b) Z Kwilcza; wapień syluryczny orto- 
kerasowy z odciskami trylobitów i prosto- 
rotców, znaleziony w żwirze, i tufy wapienne 
świeżej formacyi.

c) Od p. bar. Mantenfia z Rygi: 3 kly
przedpotopowego niedźwiedzia jaskiniowego z 
Ojcowa.

d) Od p. Vogta : 2 zęby olbrzymiego re­
kina (Carcharodon megalodon) z trzeciorzędowój 
formacyi.

e) Od dr. Ulatowskiego : kawałki wapie­
nia górnosylurycznego, t. zw. Bayrichiowego z 
licznemi skamielinami, wyorane pod Mo­
gilnem.

f) Od p. I. Mycielskiego z Ponieca : kilka­
naście skamieniałości z pod Ponieca i Obje- 
zierza.

g) Od p. hr. Mielżyńskiego z W. Lęki: 
Skamieniały jeżowiec (echinit) gat. Ananchytes, 
znaleziony tamże.

b) Od p. J. Chłapowskiego z Rzegocina : 
długi na 1' kawałek ortokerasu, przekrojony 
wzdłuż i szlifowany, znaleziony pod Pragą,

i) Od p. I. Morawskiego z Kotowiecka: 
obrzymi krąg ogonowy jaszczura morskiego 
(Plesiosanrus ?) z jnrajskiój formacyi, znale­
ziony w Zagości p. Wiślicą.

Nadto od p. M. Bersohna z Warsza­
wy : zbiór bursztynów ostrołęckich surowych 
i wyrobów z tychże, w ozdobnój gablotce, 
— Między bursztynami dużo okazów z o- 
wadami.

Od p. M. I. Chlapowskiój; bursztyn 
osobliwszego kształtu.

IV. Do zbiorów mineralogicznych, 
a) Od p. dr. Likowskiego z Pleszewa:

Kulisty żelaziak, pod Pleszewem znaleziony.
b) Od p. I. Mycielskiego z Kobylopola: 

kilka minerałów wybranych, między innemi 
opel mleczny.

c) Od p. I. Chłapowskiego z Rzegocina : 
6 rozmaitych faforytów i 1 pyroluzyt z Weil-

burgu, 1 Smithsonit z Bleibergu, 1 syderyt z Ha- 
nau, oraz okazy bobowego żelaziaka (Bohnerz) 
z Hanoweru.
V. Do zbiorów patologicznych i teratolo- 

gicznych.
1) Od hr. Mycielskiego z 8iedmiorogowa: 

Jastrząb (gołębiarz) o 4 nogach.
2) Od hr. U. Mielżyńskiego z W. Lęki : 

Jagnię o 6 nogach.
Dziękując ofiarodawcom za ich dary, pod­

noszę zarazem, że p. Becker, oraz pp. Ja­
siński i Ołyński dostarczyli na wezwanie ró­
żnych pudełek dla zbiorów.

Poznań, dnia 1 stycznia 1889.
Dr. Chłapowski,

przewodniczący wydziału przyrodniczego.

Grottgera p. t. „Muzyka“, oraz udatne kary­
katury Stanisława Lenca.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Ks. proboszcz Koehler z 8ukoluik, Swi- 
uarski z Obry, Chrzanowski z Prus Za­
chodnich, Laskowski z Torunia, Grudziń­
ski z Berlina, Nitschke ze Staniszewa, 
Ziółkowski z Jarocina, pani Grochowska 
z Miłosławia, Szatkowski z Chełmna, Si­
wiński z Kościana, Krause z Wrocławia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Muzyki KościelnóJ wydawanój przez ks. 

dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 12 i zawiera: Artykuły: W ja­
ki sposób organista naprawić może mniejsze 
uszkodzenia w organach (dokończenie), — Kilka 
słów o budowie i naprawie organów (dokoń­
czenie. — Uroczystość św. Cecylii w Krako­
wie i w Tarnowie. — Rozmaitości: Wykona­
nie m,zy ks. Mitterera „Missa in Epiphania 
Dni“ w katedrze poznańskiój. — Utoczystość 
św. Cecylii w Dublinie. - | 8. p. ks. dr. 
Fr. Witt.

Dodatki muzyczne: Direct, chori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Przegrywka 
na organy (dokończenie). — Preludium M. Bu­
rzyńskiego. — Psalm 136.

* „Kłosy“ rozpoczęły w pierwszym tego­
rocznym numerze druk nowćj powieści p. Ma­
ryi Rodziewiczówny p. t. „Kwiat lotosu“. 
W tymże numerze znajdujemy rysunek Artura

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Fmat, 7 stycznia. (— Sprawozda­

nie giełdowe.) —
Stan powietrza • pięknie.
Zyto: bez handlu.
Ukowtia epok.

Cen* wypowiedi. —. Wypowiedzią;! 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 60.40 pł., 
70-ta 31,00 płacono, styczeń (50-ta)1 50,40 płac., 
(70-tn) 31,00 płac.

Dnia dzisiejszego z rana o godzinie trzeciój 
zakończył nagle życie ś. p. (1031)

P
weteran z roku 1831

i długoletni przyjaciel naszój rodziny, o czem donosi

Kolsłri.
W oj n o w o, dnia 7 stycznia 1889. 
Eksportacya odbędzie się z Wojnowa do Dłu­

giej Gośliny w środę o 4-tśj po południu, pogrzeb 
zaś tamże nazajutrz o godzinie 10-tój z rana.

Dnia 5 b. m. zasnęła w Bogu nagle najuko­
chańsza matka i babka ś. p. (1025)

Rozalia z Matuszkiewiczów

Wprowadzenie ciała do kościoła w Czempiniu 
nastąpi w poniedziałek wieczorem, nazajutiz o godz. 
10 nabożeństwo i spuszczenie do grobu.

W imieniu rodziny
Ks. Antoni Skąpski.

Walne Zebranie
członków

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbędzie się w gmachu Towarzystwa przy ul. Młyńskiej nr. 
26 w piątek dnia 11 stycznia r. b. o godz. 6-ej wieczorem.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie. (1008)
2. Wybór przewodniczącego.
3. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie zarządu.
5. Sprawozdanie konserwatora.
6. Sprawozdanie komiśyi rewizyjnej ze stanu kasy.
7. Wnioski zarządu.
8. Wybór nowego zarządu.
9. Wybór nowej komisji rewizyjnej.

10. Wnioski członków.
Sekretarz zarządu

Wawrzyniec hrabia Benzelstjerna-Engestrom.

50,40 mk., 70-ta 30,90 m, styczeń 50-ta 50,4 0 w. 
70-ta 30,90 m.

reEtaft. 7 stycznia. Ceny mąki, rs-eanz 
27,50 rżana, 22,50 za 100 kibu-

Urzędowe sprawozdania targowe
kom iay i tar gowć j w mieści e Poznani

Poznań dnia 7 stycznia 1880.

Przedmiot.
TOWAR

dobry sred. pośle. przecięciu.
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W środę 9 stycznia r. b. 
jako w pierwszą rocznicę 
śmierci ś. p. (1 32>

Adeli ScMssler (Sifli)
odprawi się w kościele św. 
Marcina o 8% godz rano 
msza św. za spokój jćj du­
szy, na którą zaprasza po­
bożnych T. Domagalska.

Obrazki kolędowe
kolorowe. 100 sztuk za 1,00, 1,50, 
2.00, 2,50 i droższe, wszystkie z opi­
sem życia SS. i modlitwą zaopa­
trzoną w oprobatę kościelną. — Obra- 
z k dziecię puka do tabernaculum 
z opisem. 100 sztuk za 3 m. — Obra­
zki bez textu mamy od 50 fen za 
100 sztuk począwszy w wielkim wy­
borze. — Próbki na życzenie r z- 
syła gratis i franco, (988)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:
t Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Nenmarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znania na składzie w księgarni 
p. A. Spiro.(1028)

Cer.y targ, w Poznaniu
dnia 7 stycznia 1889.

’1 u W A K

piękny średni 1 pośledni

Puz-nica . . 100 kilg. 18 30 17 8046,70
Żyto .... 14 60 14 3013 80
Jęczmień . . - - 14 — 12 - 11 20
Owies . . . - 13 10 12 40 12 10 —
Groch wrzący . — — — — -

„ na paszę —
Kartofle . . . - 3 40 2 Ht) — — —
Enbin żółty. . - —

„ niebieski — -- — — — -- —
Rzepik zimowy - — — — — — - —

„ latowy — — — — — — — —1
Wyka ... - — — — —

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralies. Wypowiedziaao —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1889.
(Spis Księży i miejscowości flrchidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Ckna za egzemplarz 1,70, z przesyłką 1,80 m.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Kalosze
W. A. Kasprowicz,

Poznań, Fryderykowska ul. 4.
przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

I. Gartafj6śM?.ą:

Inne artykuły.
najw.

-»
najniż.lwprzec

4 1 1 -4

Słoma Jprosu za 100 kl 4 z fil 25 5 63
l targana

Siano 6 - 5[ 25 5 63
Groch —
Soczewica
Fasola
Kartofle 8 60 3 — 3 30
Wołowina) kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha 1 20 1 1 10
Wieprzowina 1 20 1 10 1 15
Cielęcina 1 20 1 10 1 16'
Skopowiua 1 20 1 10 1 15
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 20 1 30 2
Ja.a za kopę 2 91 2 80 2 85

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit." jak następuje:
Częstokroć pogoda, po części pochmurno, sza 

rokie mgły i wyziewy mgły, bez znaczniejszych 
opadów, lekkie i słabe wietrzyki. Powietrze mroźne.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O, 

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alffe- 
nidy „Christofla.“ (773)

SpocTT-alrLOŚć: 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

!Na Kolędę!
Piękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

na odwrotnój stronie po 8, 4 i 5 fen. za sztukę.
Za 25 fen. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki 8-vo. zawierające Żywoty 

św. Bazylego, św. Hieronima, św. Augustyna, sw. Dominika, 
św. Franciszka Serafickiego, śś. Piotra 1 Pawła, sw. Jana 
Ewangelisty.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie .trzecie na 

pięknym papierze. Stron prze zło 600, 1,60 m z przesyłką 1,70 m.
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 w. oprawne 5 ni. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewie! Cenzor ksiąg duch, tak się o tem dziele wyraża: „Autor

Kalendarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętój, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jesttó przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którćj upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jćj 
łaskawie pożądanego Imprimatur. X. Wojczyńskl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuui

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy j 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. 1

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
npornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof.Dr. Nussbauma i Radlauera my­
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamlczne, Bergmanna mydło na 
mleku llliowem, mydło smolowcowe, 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
Otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 60 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Borowy
r średnim wieku, dobry strzelec 
gospodarstwem leśnem dobrze obe­

znany, traci miejsce w skutek zmia­
ny dziedzica i wyborów. Był kiedyś 
pod moim zarządem i sumiennie go
polecam, wolny od 1 kwietnia. 

Ziemln przez Wielichowo.
(W24) Józef Thomas.
I In-ynin poszukuje uatych- 
UbZ.lUd iniast księgar­
nia i skład materyatów 
piśmiennych .1. IS. Lan- 
giego w Gnieźnie. (1023

Organista
dobrze polecony poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość w KKspedj-
cyi Knryera sub 999.

WORKI, PŁAGHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO. 
Nieprzemakalne płachty, derki aa koaie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

U
kończywszy kurs 

w konserwatoryum 
p. profesora Schar- 
wenki w Berlinie 
osiedliłam się w Poznaniu 

i polecam się jako nau­
czycielka muzyki.Franciszka Kratochwill,

Strzelecka ńl. 6, II p.

eduim wieku, obecnie samodziel- 
.... ¥ miejscu zarządzają y, chciałby 
dla zmiany stósunków od 1 lipca 
inną objąć posadę. Łaskawe zamó­
wienia w Ostrawie poste restante 
pod adr. X. Z. (1033)

Organista
żonaty, miody, bi gły w swym za­
wodzie, poszukuje posady zaraz lub 
też od każdego czasu. Łaskawe 
oferty proszę przesłać do Ekspe­
dycyi Kuryera Poznańskiego

adresem A. B. 1015.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Bazar

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, Jedwabne i złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.
_______Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

ORGANISTA
żonaty, młody,, z ]ak najlepszeini 
świadectwami szuka posady zaraz 
albo od 1. IV. rb. Łaskawe oferty 
uprasza do Ekspedycyi Kuryera 
pod lit. J. M. J. 1022.____________

Poszukuję dzierża­
wy 300 mórg. (1014)

Łaskawe oferty sub T.
poste rest. Inowrocław.

Na rzecz Zakłada Elżbiety
odbędzie się w Bazarze dnia 13-go stycznia o go­
dzinie 8-mćj wieczorem (1027)

Koncert amatorski
po którym nastąpią

na zabawę tę uprzejmie zaprasza, w imieniu Pań Towarzy­
stwa Zakładu Elżbiety, przełożona

z Twardowskich Lossowowa.
Biletów dostać można dzień przed koneeftem po 2 mrk.

w Bazarze pod nr. 1. Przy kasie 3 marki.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiogo.
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